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P R F N r i M F ] ?  A  T Y .  Miesięcznie s odnoszeniem t i u i \ n  i i . dc domu lub s przesyłką po.
o t e .  Cena pojedynczego nom em  JO groszy-
we w Pocztowe; Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.655 — — 
lyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ei i od 17 — IS-ej.

K c M ^ a  i A d n s i n i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  tsl.  P.  M a r j i  32.

T e l e f o n  22-00 ,  
BadomsMo, Częstochowska 9.

C ' F N Y  Ĉ iĈ y 0 * s 7 F W ‘ w*ersz milimetrowy przed tekste*  V-L-Al I W V J d _ A ^ O Z - L n .  40 gr w  tekście, za tekstem i nad*. 
s/ene 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogioszenis 
drobne zł. 1.00, Ogłoszenie zagraniczne 100 proc. drożej, Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — _

Głos tych, którzy nie 
wchodzą w skład BBWR.

„Katolicki Głos P ra cy "  w e  Lwo­
w ie ,  o rgan  katolicki lwowskiej 
ch rz e śc i ja ń sk ie j  d e m o k ra c j i  k s ię ­
dza  dr .  S zcz ep a n a  S y lde lsk iego  i 
s e n a to r a  p ro f  M. Thullie ,  z a m ie ś ­
cił po n iż szy  a r tyku ł ,  naw o łu jący  
do zasadn icze j  lojalności o b y w a te l  
sk ie j w z g lę d e m  rzą d u  w ś ro d o w is  
kach o n as t ro jac h  opozycy jnych .

Ź le  j e s t  w c a ł y m  ś w i e c i e ,  ź l e  j e s t  
i u nas .

N ie  w s z y s t k i m  j e s t  o c z y w i ś c i e  źle,  
nie w s z y s c y  m u s z ą  n a r z e k a ć ,  a l e  o g ó l ­
na j e s t  s k a r g a ,  ż e  d z i ś  j e s t  c i ę ż e j ,  n iż  
było p r z e d  w o j n ą ,  j e s t  t r u d n i e j  o  p r a ­
ce, o  z a r o b e k .  Ta s k a r g a  j e s t  n i e s t e t y  
s łuszną.

S ą  s k a r g i  i n a  r zą d ,  b o  j a k  l u d z i o m  
źle, t o  s i ą  n a  k o g o ś  s k a r ż y ć  m u s z ą .

R z e c z p o s p o l i t ą  z r e s z t ą  r z ą d z ą  ludz ie ,  
ludzie z krwi  i kośc i ,  z u ł o m n o ś c i a m i  
ludz k ie m i  i s ł a b o ś c i a m i ,  n i e  a n i o ł o w i e ,  
nie św ią c i  z n i e b a :  m o g ą  w ię c  b łą d z ić  
i b łądzą  n i e r a z  r z e c z y w iś c ie .

Z d r u g i e j  s t r o n y  t r z e b a  s o b i e  z d a ć  
sp rawą  z t e g o ,  że  j e d e n  r z ą d  n i e  j e s t  
w s z e c h m o c n y ,  c u d u  n i e  u c z y n i ,  w szy s t  
kim dać  p r a c y  z r ę k a w a  n i e  m o ż e ,  
św ia ta  i j e g o  p r a w  n i e  z m i e n i .  T o  k a ż ­
dy r o z u m i e ,  a l e  w p r a k t y c e  o t e rn  n ie  
wszyscy p a m i ę t a j ą

M o g ł o b y  j e d n a k  b y ć  j e sz c z e  gor ze j ,  
gdyby r z ą d  n ic  n ie  robi ł ,  g d y b y  s ią  
b iernie t y l k o  w s z y s t k i e m u  p r zyg lą da ł ,  
gdyby s o b i e  n ę d z ę  l u d z k ą  l e k c e w a ż y ł  
i o n ie j  n i e  m y ś l a ł .

S ł u s z n i e  w y m a g a m y  o d  r z ą d u ,  a b y  
myślał  o  p o t r z e b a c h  k r a ju  i o  b i a d a c h  
ludzkich.  R z ą d  j e s t  t e g o  o b o w i ą z k u  
ś w i a d o m y m  i cz y n i  n i e w ą t p l i w i e  w y  
silki, a b y  p r z e z w y c i ę ż y ć  k r yz y s  i a b y  
było l ep ie j .

B ę d z i e  l e p ie j  r z e c z y w i ś c i e ,  j e ś l i  z 
jednej  s t r o n y  b ę d z i e m y  mie l i  z a u f a n i e  
do rzą d u  n a s z e g o ,  b ę d z i e m y  w ie r z y ć  w 
jego d o b r ą  w o lą ,  a j eś l i  z d r u g i e j  s t r o ­
ny n ie  b ą d z / e m y  w s z y s t k i e g o  w y c z e k i  
wać o d  r z ą d u ,  a l e  s a m i  w e ź m i e m y  s ie  
do p r a c y  i b ę d z i e m y  m y ś l e l i  o s o b i e .

P o t r z e b a  s a m e m u  s i e  s t a r a ć ,  a b y  
nam by ło  l e p ie j  i p o t r z e b a  m i e ć  z a u f a  
nie d o  r z ą d u ,  że  i o n  o  p o t r z e b a c h  o-  
bywate l i  m y ś l i .  Bo  ju ż  to  s a m o  s p r a ­
wia n a m  p e w n ą  u lgę ,  g d y  w id z i m y ,  że  
ktoś z n i e d o l ą  n a s z ą  w s p ó ł c z u j e  i że  
ci. k t ó r z y  m a j ą  o b o w i ą z e k  m y ś l e ć  o  
sp o łe c z e ń s t w i e ,  m y ś l ą  o  n i e m ,  z n i e m  
współczują ,  s z u k a j ą  d r ó g  w yj śc ia ,  wysi -  
laj§ s ię ,  a b y  b y ł o  k i e d y ś  l ep ie j .

Czy r z ą d y  n a s z e ,  t a k i e  j a k i e  s ą  m y  
s|ą r ze cz y w iś c i e  o  p o t r z e b a c h  k r a j u ,  o 
Pot rzebach s p o ł e c z n y c h ,  o  b i e d z i e  i n ę  
dzY w ś r ó d  łu d z i?

Niektórym s ię  zdaje,  że rządy n a­
sze to zbiór łudzi bez  przygotowania,  
,ez głębszej myśli ,  bez dobrej woli,  
?e to ludzie,  którzy s ię  władzy dorwali  
' hzymali ją się jej rękami,  nogami ,

r z ą d z ą  źle,  n i e u d o l n i e ,  d l a t e g o  j e s t  
ak źle.

S a m  p r z e d  p a r u  d n i a m i  w r o z m o -  
’e z p e w n ą  o s o b ą ,  u c z c i w ą  i in te l i -  

Sentną, w i d z i a ł e m ,  j a k  n i e u f n i e  o d n o -  
'.a s ię  d o  c z y n n i k ó w  r z ą d z ą c y c h ,  j a k  

, jc d o b r e g o  im n i e  p r z y z n a w a ł a ,  j a k  
>edę w k r a j u  z( y m  rZą d o m  p r zy p i sy -  
a«a. D z i w i ł e m  s ię ,  s k ą d  ty le  p es y-  

, ' zmu,  ty l e  g o r y c z y  w s t o s u n k u  d o  o-  
?zu r z ą d z ą c e g o .  W p ł y w  to  n i e z a w o d -  

J e p r a s y  o p o z y c y j n e j  i o p in j i  j e d n o ­
k o n n ie  u r a b i a n e j .

Widziałem, jak ta osoba,  najlepszej  
, resztą woli ,  w ie le  rzeczy zbyt naiwnie  

Prosto sobi e  wyobrażała,  n ie  znając  
!zej samej  techniki  życia parlamen  

arneg0  i pa ńs tw ow ego .
Należy stwierdzić w interesie praw-

Francuska rada ministrów
odrzuciła „kompromisowy" pakt z Rosją.

PARYŻ.  F r a n c u s k a  r a d a  m in i s t r ó w  
o d r z u c i ł a  k o m p r o m i s o w y  t e k s t  f r a n cu ś -  
ko - s o w ie c k ie g o  p a k t u  w z a j e m n e j  p o m o ­
cy,  k tó r y  w wyniku o s t a t n i c h  k o n f e r e n -  
cyj  z a m b a s a d o r e m  P o t e m k i n e m ,  min .  
Laval  p r ze d ło ży ł  jej we  w t o r e k  po  p o ­
łudn iu .

P i ę c i u  m in i s t r ó w  s p r z e c iw i ł o  s i ę  b e z  
w z g l ę d n i e  p r zy j ęc iu  fo rm uł y ,  k t ó r a  p rze  
w id y w ał a  w p e w n y c h  w y p a d k a c h  a u t o ­
m a t y c z n ą  w sp ó ln ą  a k c ję  p rz e c i w  n a p a ­
s tn ikowi .

B e z p o ś r e d n i o  po u k o ń c z e n i u  p o s i e ­
d z e n i a  r a d y  m in i s t r ó w ,  min .  Lava l  z m o ­
dy f i ko wał  o d p o w ie d n i o  t e k s t  u k ła d u  i

z a p r o s i ł  a m b .  P o t e m k i n a .  P o  g o dz i n n e j  
k on f e r en c j i  a m b a s .  P o t e m k i n  o p u s z c z a ­
j ąc  min .  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o ś w i a d ­
czył ,  że  w o b e c  p o w s t a n i a  n o w y c h  t r u d ­
nośc i ,  z m u s z o n y  j e s t  t e l e g r a f o w a ć  do  
Moskwy,  s k ą d  s p o d z i e w a  s i ę  o d p o w ie d z i  
dzi ś.

W r a z i e  p r zy j ęc ia  p r ze z  r z ą d  s o w i e c ­
ki n o w y c h  p o p r a w e k  p a k t  w z a j e m n e j  po 
m o c y  b ę d z i e  m ó g ł  być  p a r a fo w an y ,  c h o ć  
by  dz i ś .

P o z a t e m  w c z o r a j s z a  r a d a  m in i s t ó w  
mi a ła  sp r z e c iw ić  s i ę  em is j i  pożyczk i ,  
p r z e z n a c z o n e j  na  r o z b u d o w ę  s i e c i  ko le  
jowe j  w Rosj i .

Alarmy prasy angielskiej
spowodu zbrojeń niemieckich.

L O N D Y N .  I n t e r e s u j ą c y m  z w r o t e m  
w op in j i  p u b l i c z n e j  w s k u t e k  p o d j ę t e j  
o s t a t n i o  k a m p a n j i  p r z e c i w k o  z b r o j e ­
n i o m  n i e m i e c k i m ,  j e s t  a r t y k u ł  w s t ę p n y  
„ M o r n i n g  P o s t ”, k tó r y  s t w i e r d z a  k o ­
n i e c z n o ś ć  z a w a r c i a  s o j u s z u  z F r a n c j ą .

„ P o s i a d a j ą c  p o t ę ż n e  z b r o j e n i a ,  m o ż n a  
b y  b y ł o  p o z o s t a ć  o b o j ę t n y m  w o b e c  s o  
ju s z u ,  a l e  w w a r u n k a c h ,  w  j a k i c h  s p r a  
w y  s ię  i s t o t n i e  p r z e d s t a w i a j ą ,  n i e  m o ­
ż e m y  s o b i e  n a  t o  p o z w o l i ć ,  a b y  s t a ć  
s a m o t n i e .  Z b y t  d ł u g o  w i e d l i ś m y  ż y w o t  
b e z t r o s k i ,  n a r a ż a j ą c  w ł a s n e  b e z p i e c z e ń  
s t w o  i p o k ó j  E u ro p y .  O b e c n i e  n a d s z e d ł  
czas ,  a b y  rzą d  z a p o c z ą t k o w a ł  p o l i t y k ę ,  
k t ó r ą  z r o z u m i a ł b y  k a ż d y  p r o s t y  c z ł o ­
w i e k ” .

„G a i ły  H e r a l d ” tw ie rd z i ,  że  nac ze l -  
n e m  h a s ł e m  w d a n e j  chwi i i  j e s t  zo r ga -  
n j z o w a a i e  s y s t e m u  o b r o n y  k o l e k t y w n e j ,

o p a r t e g o  n a  z w r o m a d z e n i u  t a k i c h  p r z e  
w a ż a j ą c y c h  sił p r z e c i w k o  j a k i e j k o l w i e k  
n a p a ś c i ,  a b y  n a p a ś ć  t a  o k a z a ł a  s i ą  w o  
Bóle  n i e  d o  p o m y ś l e n i a .  „ D a i l y  H e ­
r a l d ” p o k r e ś l ą  k o n i e c z n o ś ć  z ł o ż e n ia  
p r ze z  r z ą d  b r y t y j sk i  j a s n e j  e n u n c j a c j i  
z b i o ro w e j .  B e z p i e c z e ń s t w o  m u s i  b y ć  u- 
s t a n o w i o n e  a l b o  z N i e m c a m i ,  o  ile to  
m o ż l i w e ,  a l b o  b e z  N i e m i e c ,  o ile j e s t  
t o  k o n i e c z n e .

„ M o r i n g  P o s t ” p r z e w i d u j e  m o ż l i w o ś ć  
w y s t o s o w a n i a  p r ze z  r z ą d  b r y ty j s k i  n o t y  
p r o t e s t a c y j n e j  d o  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  
s p o w o d u  r o z p o c z ę c i a  p r ze z  N i e m c y  b u  
d o w y  łodzi  p o d w o d n y c h  w b r e w  a r t .  181 
i 191 T r a k t a t u  W e r s a l s k i e g o .

Gab ine t -  z d e c y d u j e  dzi ś p r z y ś p i e s z e ­
n i e  i r o z s z e r z e n i e  aw iac j i  w o j s k o w e j  
W i e l k i e j  Br y t an j i .

d y ,  że  w rz ą d z ie  i w  o b o z i e  r z ą d z ą  
c y m  s ą  ludz ie  m y ś l ą c y  i uczc iwi ,  f a ­
c h o w i  i cz y n n i ,  ż e  j e d n i  i d r u d z y  p r a ­
c u j ą  i c h c ą ,  a b y  b y ł o  l ep ie j ,  a b y  by ło  
d o b r z e .

Kto  u w a ż n i e  i s p o k o j n i e  ś ledz i  p r a  
c e  r z ą d u  i p r z y g l ą d a  s i ę  im,  u z n a  n i e ­
w ą t p l iw ie ,  ż e  c z y n n i k i  o d p o w i e d z i a l n e  
za  losy  n a s z e j  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  p r a c u j ą  
s u m i e n n i e  i c h c ą  s i ę  w y w i ą z a ć  ze  
s w y c h  o b o w i ą z k ó w  ja k n a j l e p i e j .

N i e  t w i e r d z ę  n a t u r a l n i e ,  źe  w s z y s t ­
ko ,  c o  cz yn ią ,  j e s t  z a w s z e  d o b r e  i s k u ­
t e c z n e  i n i e  m ó w i ę ,  ż e  n i e  p o p e ł n ia l i  
b ł ę d ó w  i o m y ł e k ,  i n i e  s ą d z ę ,  że  k t o ś  
i n n y  n i e  p o t r a f i ł b y  m o ż e  z n a le ź ć  s k u ­
t e c z n i e j s z y c h  ś r o d k ó w  w w a l c e  z k r y ­
z y s e m .

J a  w m o j e j  d e k l a r a c j i ,  z ł o ż o n e j  w 
S e j m i e  w  i m i e n i u  Z j e d n o c z e n i a  Ch rz ę ść .  
S p o ł e c z n e g o ,  w s k a z a ł e m  ca ły  s z e r e g  
fa k t ó w ,  d o k o n a n y c h  p r ze z  r zą d  d la  d o ­
b r a  P a ń s t w a  i j e g o  o b y w a t e l i ,  d l a  d o  
b r a  w a r s t w  b i e d n i e j s z y c h ,  d la  k t ó r y c h  
o d n o s z ę  s i ę  d o  r z ą d u  z z a u f a n i e m ,  b o  
t a k  mi  n a k a z u j e  s u m i e n i e .

J a k i  to  g w a ł t  p o d n i ó s ł  s i ę  np .  p o  
o s t a t n i e m  p r z e m ó w i e n i u  m i n i s t r a  B e ­
c k a  w G e n e w i e ,  j a k o b y  n a r a ż a ł  i n t e r e ­
sy  R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  z g u b ę .  F\ p o k a ­
z a ł o  s i ę  n a  d r u g i  d z i eń ,  że  z rob i ł  to,  
c z e g o  w y m a g a ł a  p o l s k a  r ac ja  s t a n u .  
C a ł o ś ć  b y ł a  d o b r z e  ^ p r z e m y ś l a n a  i w y ­
k o n a n a .

N i e k t ó r z y  n i e  c h c i e l i b y  t e ż  p r z y z n a ć  
ż a d n y c h  z a s ł u g  an i  M a r s z a ł k o w i  P i ł s u d  
s k i e m u .  J e s z c z e  o b e c n i e ,  p o  w y p a d ­
k a c h  ze  ś. p.  p ro f.  S o b i e s k i m ,  c h c ą  g ło  
s i ć ,  ż e  r o la  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  w 
o b r o n i e  W a r s z a w y  b y ła  p r a w i e  ż a d n a ,  
ż e  w s z y s t k i e g o  d o k o n a l i  i nni .  M ó w ią

z n o w u ,  ż e  p o s ł o w i e  B B  g ł o s u j ą  ś l e p o  
n a  k o m e n d ę ,  n i e  m o g ą  m i e ć  s w e g o  
z d a n i a ,  n i e  m y ś l ą .

G d y  s i ę  t a k  r z e c z y  s t a w i a ,  to  r z e ­
c z y w i ś c i e  r o z p a c z  b i e r z e  ludz i ,  b o  n i e  
m o g ł o b y  b y ć  m o w y  o  r a t u n k u

f i l e  t a k  n a  s z c z ę ś c i e  n i e  j e s t .  W  
BB.  z a s i a d a j ą  o b o k  i n n y c h  l u d z ie  b a r ­
d z o  św ia t l i ,  ucz c iwi ,  f a c h o w c y  w r o z ­
m a i t y c h  d z i e d z i n a c h .  Ci l u d z i e  m y ś l ą  
d o b r z e .  G ł o s u j ą  z a  w n i o s k a m i  r z ą d u ?  
f t l eż  s ą  b l o k i e m  w s p ó ł p r a c y  z r z ą d e m ,  
p o n o s z ą  r a z e m  z r z ą d e m  o d p o w i e d z i a ł  
n o ś ć  za  losy  R z e c z y p o s p o l i t e - ,  m a j ą  
w i ę c  o b o w i ą z e k  g ł o s o w a ć  za  u z g o d n i o ­
nemu p r o j e k t a m i  r z ą d o w e m i .  K a ż d ?  
w i ę k s z o ś ć  r z ą d o w a ,  jeśl i  j e s t  s z c z e r ą  
cz y n i  to  s a m o  i c z y n i ć  m a  o b o w i ą z e k .

F\ czy  d a w n i e j  n i e  s i a d y w a ł  p r e z e s  
k l u b u  w p i e r w s z e j  ł a w i e  i n i e  p o d n o -  
ti ł  p i e r w s z y  ręki ,  a b y  j e g o  k o l e d z y  g ł o ­
so w a l i  r a z e m  z n i m ,  n ie  d o c h o d z ą c ,  
cz y  s ł u s z n i e  g ł o s u j ą ?

P i s zę  t e  r ze cz y  n i e  d la  p r z y p o d o b a ­
n ia  s i ę  k o m u k o l w i e k ,  a l e  d l a t e g o ,  a- 
b y ś m y  s ię  n ie  p o d d a w a l i  d e f e t y z m o w i  
i r o z p a c z y .  Bo  j e ś l i b y ś m y  ty lk o  j e d n o  
s t r o n n i e  k r y t y k o w a l i  i j e ś l i b y ś m y  ty lk o  
sze r zy l i  n i e u f n o ś ć  d o  w ł a s n e g o  r z ą d u ,  
a n ie  ś ledzi l i  o b j e k t y w n i e  w y s i ł k ó w  t e  
g o  r z ą d u ,  d o p r o w a d z i ć  b y ś m y  m o g l i  l u ­
dzi  d o  r o z p a c z y  i b y ł o b y  j e s z c z e  g or z e j .

B y ł o b y  j e s z c z e  gor ze j ,  g d y b y ś m y  
p o g łę b ia l i  n i e u f n o ś ć  d o  w ł a s n y c h  r z ą ­
d ó w  i p a r a l i ż o w a l i  w s z e l k ą  n a d z i e j ę  w  
l e p s z ą  p rzysz łość ,

f i l e  b ę d z i e  l ep ie j ,  j e ś l i  r a z e m  z r z ą ­
d e m ,  t a k i m  cz y  i n n y m ,  b ę d z i e m y  p r a ­
c o w a l i  z w i a r ą  i u f n o ś c i ą  b ę d z i e m y  
p r z e z w y c i ę ż a l i  p r z e s z k o d y  n a  d r o d z e  
k u  l e p sz e j  p r zy s ł oś c i .

Sztafeta kolarska harcerzy 
do P. Prezydenta R, P.

Z D O Ł B U N O W .  W c z o r a j  w y ru sz y ł a  z 
O s t r o g a  s z t a f e t a  k o l a n k a  h a r c e r z y  z d e  
p e s z ą  h o ł d o w n i c z ą  d o  P.  P r e z y d e n t a  
Rzp l i t e j .  O d j e ż d ż a j ą c ą  s z t a f e t ę  żegna l i  
p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z  w o j s k o w y c h  i in- 
s ty tu cy j  s p o ł e c z n y c h .  D e p e s z a  z o s t a n i e  
d o r ę c z o n a  P .  P r e z y d e n t o w i  w d n iu  3  
m a ja .

Wzorowa zagroda pod Racła­
wicam i dla premjera Sław ka.

WARSZ AWA - —  W  dn iu  26  m a j a  o d  
b ę d z i e  s i ę  u r o c z y s t o ś ć ,  o r g a n i z o w a n a  
p r z e z  p o s ł ó w  g r up y  l u d o w e j  B B W R .  d la  
u c z c z e n i a  z a s łu g  p r e m j e r a  S ła w k a .

Na po lu  b i t w y  p o d  R a c ł a w i c a m i  z o ­
s t a ł a  w n ie s io n a  w z o r o w a  z a g r o d a ,  k t ó ­
rej  o d d a n i e  p r e m j e r o w i  S ła w k o w i  n a ­
s t ą p i  r ó w n o c z e ś n i e  z p o ś w i ę c e n i e m  kop  
ca,  u s y p a n e g o  n a  p o b o jo w is k u .

Rokowania handlowe 
z zagranicą.

WA R SZ A W A .  —  P o l s k a  p r o w a d z i  c-  
b e c n i e  r o k o w a n i a  z  k i lku  p a ń s t w a m i  w 
s p r a w i e  z a w a r c i a  n o w y c h  t r a k t a t ó w  h a n  
d lo w y c h .

S p e c j a l n a  d e l e g a c j a  p o l sk a  ba w i  w 
Rz y m ie ,  c e l e m  o s ią g n ię c ia  p o r o z u m i e n i a  
z r z ą d e m  w ł o s k i m ,  c o  d o  n o w y c h  w a ­
ru n k ó w  w y m i a n y  h a n d l o w e j  m i ę d z y  o b u  
p a ń s t w a m i .  P o z a  t e rn  t o c z ą  s i ę  w W a r ­
sz a w i e  r o k o w a n i a  o n o w e  u k ł a d y  h a n d ­
lo w e  z K a n a d ą ,  S z w e c j ą  i D an ją .

18-go b. m. otwarcie w ielkiej 
w ystaw y budow lano-m ieszka- 

niow ej.
W R R S Z R W f l .  W  d n i u  18 m a j a  r .b.  

n a s t ą p i  o t w a r c i e  w y s t a w y  b u d o w l a n o -  
m i e s z k a n i o w e j ,  z o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  
B a n k  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  n a  Kole .

Z a s a d n i c z y m  c e l e m  w y s t a w y  m a  b y ć  
p o k a z  i p r o p a g a n d a  r a c j o n a l n e g o  b u ­
d o w n i c t w a  m a ł y c h  m i e s z k a ń  i d o m ó w  
m i e s z k a l n y c h ,  w z o r o w o  u r z ą d z o n y c h  
w n ę t r z  m i e s z k a l n y c h ,  s p r z ę t ó w  i u r z ą ­
d z e ń  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  p o k a z  m a t e r j a ł ó w  i k o n s t r u k c y j  
b u d o w l a n y c h ,  o r a z  u r z ą d z e ń  o g r ó d ­
k ó w .

W  w y s t a w i e  w e ź m i e  m i ę d z y  i n n e -  
mi  u d z i a ł  F u n d u s z  P ra c y .

O s o b n e  s t o i s k o  p o s i a d a ć  b ę d z i e  T o ­
w a r z y s t w o  O s i e d l i  R o b o t n ic z y c h .

25 sow ieckich łodzi podwodnych 
w yruszyło w  niewiadom ym  

kierunku.
L O N D Y N .  W z w ią z k u  z w ie l k ie m i  

m a n e w r a m i  f loty  w o je n n e j  S t a n ó w  Z j e d  
n ó c z o n y c h  n a  P a c y f ik u ,  n a  w o d y  t e ry-  
t o r j u m  ZS R R.  w y ru s zy ła  f lo ty l l a  s o w i e c ­
k ic h  ł o d z i  p o d w o d n y c h .

E s k a d r z e  ło d z i  p o d w o d n y c h  t o w a r z y ­
szy ły s a m o l o t y  o r a z  t r au le r y .

P o  ki lku g o d z i n a c h  s a m o l o t y  i t r a u ­
l e ry  w r ó c i ł y  d o  p o r tu  W ł a d y w o s t o c k i e -  
go,  e s k a d r a  p o d w o d n a  n a t o m i a s t  o d p ł y ­
n ę ł a  w n i e w i a d o m y m  k ie ru n ku .

O g ó ł e m  z W ł a d y w o s t o k u  w y ru s z y ło  
na  p e ł n e  m o r z e  ok o ło  2 5  ł o d z i  p o d ­
w o d n y c h .  ,

Adwokat-defreudantem.
G R U D Z IĄ D Z .  —  Na  p o l e c e n i e  w ł a d z  

s ą d o w y c h  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  zn an y  a d ­
w o k a t  g r u d z i ą d z k i  F r a n c i s z e k  S ie l sk i ,  
p o d  z a r z u t e m  o s z u s t w  i sp r z e n i e w i e r z e ń .  
W y s t ę p k u  t e g o  adw.  S ie l sk i  d o p u ś c i ł  s i ę  
j a k o  r a d c a  p r a w n y  P a ń s t w .  B a n k u  R o l ­
nego ,  na  s z k o d ę  k tó r e g o  s p r z e n i e w i e ­
rzył  k i l k a d z i e s i ą t  ty s i ęc y  z ł o t y c h .
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Part}a o 20 członkach.
LWÓW. —  Na za rz ą d ze n ie  w iadz  

c e n t ra ln y c h  ro zw iązan a  z o s ta ła  narodo-  
w o-spo łeczna  partja  radykalna ,  k tó re j  
c e n t r a la  m ieśc i ła  s ię  w K atow icach. Na 
te ren ie  Lwowa is tn ia ł  od t r z e c h  m ie s ię ­
cy odd z ia ł  tej partj i ,  na  k tóre j cze le  
s ta ł  m u ra rz  Dudek. P a r t ja  ta  liczyła z a ­
ledw ie  20 członków.

Niebywały spadek bezrobocia 
w Anglii.

LONDYN. W związku  z pracam i 
p rzygo tow aw czem i do jub ileuszu  królew 
skiego, d a ł  s ’ę zauw ażyć w Anglji n ie ­
bywały sp ad ek  bezroboc ia .

Na d z ień  15 kw ie tn ia  liczba  b e z ro ­
bo tnych  w ynosiła  n ieco  powyżej 2 mil- 
jonów, czyli o 100,000 m nie j niż w m a r ­
cu. O gółem  za tru d n io n y ch  je s t  10 i pół 
miljona osób , je s t  to  najwyższy s tan  za ­
trudn ien ia ,  jaki Anglja n o tow ała  od 
14 lat.

Szereg dzienników w Niemczech 
ulegnie iikwidacii.

BERLIN. W  zw iązku  ze z n a n e m  
ro z p o rz ą d ze n ie m  p ra so w e m , w y d a n e m  
przez k ie ro w n ik a  n a ro d o w o -so c ja l is ty cz -  
n e g o  u rz ę d u  p ra s o w e g o  f lm a n n a  k rą ­
żą  tu  u p o rczy w e  pog łosk i  o m o ż l iw o ś­
ci w ie lk ich  zm ian  w w y d aw n ic tw ach  
czo łow ych d z ie n n ik ó w  n ie m ie c k ic h  z a ­
ró w n o  w sto licy  Rzeszy, jak  i na  p ro ­
wincji.

M. in jak  u t rz y m u ją ,  z l ikw idow any  
m a  być  d z ien n ik  kato lick i „M a e rk isc h e  
V o lksz tg”, w y d a w a n y  p rzez  k o n ce rn  
„ G e rm a n j i” .

R ów nież  „B e r l in e r  T g b l .” o raz  w y ­
c h o d z ą c y  w ty m  s a m y m  n a k ład z ie  „B er­
liner M o rg e n p o s t” m a ją  rz e k o m o  ulec 
l ikw idacji.

Słomiane strzechy... 
z betonu.

Morskie fortyfikacje Niemiec.
PARYŻ. — „Le P e t i t  J o u rn a l” d o n o ­

si z S z to k h o lm u  o for ty f ikow aniu  p rzez  
N iem cy wyspy Sylt na  m orzu  P ó łnoc-  
nem . O d  l is topada  1933 r. w ybudow ano 
tam  18 dw upię trow ych  dom ów  o f ice r­
sk ich , obok zb u d o w an o  sze reg  dom ków  
ryback ich , krytych s trz e c h ą ,  pod  którą  
zna jdu je  s ię  jed n ak  d a c h  z że lazo-be-  
tonu . D os tęp  do tych  dom ków  jes t  s u ­
rowo zakazany.

Na wyspie Sylt w ybudow ano ró w ­
nież po d z iem n e  hangary  dla samololów 
i hydroplanów. Hangary  te  m ają  b e to ­
now ą kon s tru k c ję  i m ogą s ię  op rzeć  n a ­
w e t  najs iln ie jszym  a takom  lotniczym. 
Również port ,  do k tó rego  poprzedn io  
mogły zaw ijać tylko m a łe  s ta tk i,  o b e c ­
n ie  je s t  d o s tęp n y  dla  ok rę tó w  o p o je m ­
ności 15.000 ton. Wyspa zo s ta ła  rów nież 
zaopa trzona  w arm aty , k tó re  jednak  trzy 
m an e  są w ukryciu .

„Upolowanie*1 niemieckiego 
samolotu wywiadowczego 

we Włoszech.
RZYM. W G es to -C a len d e  (nad  L a ­

go Maggiore w L om bard ji)  w idziano s a ­
m olo t  n iem ieck i .  U nosił  s ię  on nad  tern 
m ias tem , b ę d ą c e m  dużym  ośrodk iem  
lo tn ic tw a  w łoskiego, k i lkakro tn ie .

W reszc ie  6  sam olo tów  wojskowych 
w łosk ich  zm u si ło  sam o lo t  n iem ieck i  do 
w ylądowania .

W sam o lo c ie  n iem ieck im  zna jdow ał 
s ię  p ilo t w u b ran iu  cywilnem , a le , jak 
sądzą ,  je s t  to  o f ice r  n iem ieck i ,  m ia ł on 
ze  sobą 2 apara ty  fo tograf iczne . Lotni­
ka a resz tow ano .

H ISiSSiSBlSlSSBiB
jj Kino „EDEN*1 mi jj

Jesionią rozpocznie sie wojna włosko-abisyńsKa.
W Ablsynji szuka Mussolini rozwiązania problematu 

przeludnienia Włoch.
LONDYN. Specja lny  w ysłannik  „D ai­

ly M ail”, który tow arzyszył od d z ia ło m  
w łoskim , uda jącym  s ię  do E rytrei,  n ade  
s ła ł  sw em u  dziennikow i k o re sp o n d en c ję  
z M assaua, w k tórej donosi, iż nad b rze  
ża, m agazyny portow e, a naw et p lace  i 
wąskie  uliczki tego  m ias ta  p rzepe łn ione  
są o lb rzym iem i m asam i m a te r ja łu  w o­
jennego. Ogólnie spodz iew ane  jest,  że 
kroki w ojenne  rozpoczną s ię  po zakoń­
cz e n iu  o k re su  deszczow ego  we w rześniu  
lub październ iku . P rzygotow ania  zakrojo 
ne  są na zbyt sze roką  skalę, aby mogły 
być uw ażane jedynie  za  środki o s t ro ż ­
ności.

P raw d o p o d o b n ie  —  pisze  sp raw oz­
daw ca  —  Mussolini d o szed ł  do przeko-

Historja jak z filmu amerykańskiego.

Miody człowiek oddany do lecznicy dla obłąkanych,
gdyż sprzeciwił sią małżeństwu matki z lekarzem.

śn ie ż n o  g ra d o w e m i  R ano  W ie n o  pokry­
te  było s z a t ą  ś n ie ż n ą .

—  W S a a rb ru c k e n ,  a r e s z to w a n o  na 
z le c e n ie  ta jn e j  policji p a ń s tw o w e j  4-ch 
d u c h o w n y c h  z a k o n n ik ó w , p o de jrzanych  
o p rz e m y c a n ie  dew iz . A resz to w an i  po- 

nania , że  w Abisynji należy szukać  roz- c h o d z ą  z p o za  o b rę b u  Z a g łę b ia  Saary. 
w iązania  p r o b l e m a t u  p rzeludnien ia  — F o d c z a  o d p ra w ia n ia  nabożeństw a  
W łoch. z m a r ł  n a  u d a r  se rc a  ks. in fu ła t  Paweł

Cesarz  ab isyńsk i zdecydow any  je s t
s taw ić  ostry  opór ew en tu a ln em u  n a j a z ­
dowi w łoskiem u. Abisynja może jednak  
sp ro w ad zać  sam olo ty ,  czołgi i a r ty lerję  
jedynie  p rzez  Dżibuti we f rancusk iem  
Som ali,  lub  też  p rzez  te ry to r jum  S o m a ­
li, na leżące  do W. Brytanji. W ielokrot­
nie już ukazywały się  pogłoski, że w 
tych  usiłow aniach  Japon ja  przychodzi z 
po m o cą  Abisynji.

W o s ta tn ic h  c z a sa c h  s to l icę  abisyń- 
ską odw iedzili  p rzeds taw ic ie le  9 w ie l­
kich fabryk broni i am unicji.

ii
D z i ś  g ig a n ty c z n e  a r c y d z ie ło !  

Większe, w spania lsze  i p iękniejsze 
od w szystkich do tych czas  wi­

dzianych i s łyszanych

WARSZAWA P rz e d  kilku laty do zna 
nego neuro loga  w arszaw skiego  dr. Ur- 
s te in k  zg łosił  s ię  n ie jak i Leon M atusow 
ski, k tó rego  dr. U rste in  począł leczyć na 
nerwy. L eczen ie  to  trw ało  czas  dłuższy 
i zdan iem  m łodego  p ac jen ta  nie d op ro ­
w adziło  do pożądanych  wyników. W tym  
czas ie  jednak  dr. U rs te in  poznał m a tk ę  
M atusowskiego, k tó ra  jest  córką |b o g a -  
tych p rzem ysłow ców  łądzk ich  i po k r ó t ­
kim czas ie  za ręczy ł  s ię  z nią.

M atusowski sp rzec iw ił  s ię  te m u  związ 
kowi. W ówczas dr. U rs te in  w zm ow ie  z 
m a tk ą  c h c ą c  u su n ąć  go ze swej drogi 
zam knął go n iepraw nie  i t rzym ał przez 
7 m ies ięcy  w lecznicy dla obłąkanych , 
p łacąc  za jego poby t po kilkase t z ło tych  
m ies ięczn ie .  N iezm ie rn ie  sensacy jn ie  wy 
g lądają  tak że  bliższe szczegóły, dotyczą 
ce  uw ięz ien ia  M atusow skiego  w le c z n i ­
cy psych ją trycznej .  M atusowski bowiem , 
widząc n iek tó re  knowania  dr. U rs te in a  i 
czu jąc ,  że  m oże m u grozić jakaś  niespo 
dzianka, zw rócił  s ię  do  pryw atnego biu

ra  de tek tyw ów , k tó rem u  poles i ł  ro z to ­
czyć n ad  sobą  opiekę. B iuro d e te k ty ­
wów zaw iadom iło  go po pewnym  czas ie ,

M ack iew icz ,  p ro b o szcz  ce rkw i p raw o­
s ła w n e j  w D u b n ie .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r te k  2 m a ja .  Z y g m u n t a  i A nas t ,  
W schód słońca o g. 4,18. Zachód o g. 10,04

Nowy k om endan t pow iatow y p. 
P. W Częstochowie. Nowomianowany 
pow iatow y k o m endan t P. .P. komisarz 
Czes ław  Ciesielski,  były k ierow nik  ko- 
m isa r ja tu  w Sosnow ću , p rzed  kilku dnia 
mi przybył do C zęstochow y i w ubiegły 
pon iedz ia łek  ob ją ł  u rzędow anie .

Polscy kupcy z Ameryki w Czę 
Stochowie. W pierwszych dn iach  lip- 
Ca b. r. p rzybędz ie  do Polski p rzez Gdy 
n ię  w ycieczka  kupców po lsk ich  ze S ta ­
nów Z jed n o czo n y ch  A. P. — U czestnicy

że czynione są przygotowania  do um iesz  w ycieczki o d b ę d ą  dw utygodniow ą wy- 
czen ia  go w lecznicy psych ja trycznej.  c ieczk ę  po kraju , zw iedza jąc  Gdynię, 
W yszedł w ów czas na ulicę, po d szed ł  do W arszaw ę, Łódź, C zęs tochow ę , Kraków 
po lic jan ta  i opow iedz ia ł  ca łą  h is to r ję .  Z akopane  i Poznań .
R ów nocześn ie  jednak  do tego  sam ego  P ow staną  pogotow ia  Ubezpie- 
polic jan ta  p o d sz e d ł  lekarz  z dw om a pie c z a l n i a n e .  Koła k o m p e te n tn e  noszą 
lęg n ia rzam i i ośw iadcza jąc ,  że M atusow  s ję  z m yg|ą z reo rgan izow an ia  pogotowi 
ski je s t  um ysłow o chory, zażądał  porno u b ezp iecza lń ,  n io sących  pom oc w na- 
cy w odw iezien iu  go do prywatnej lecz- g łych  w ypadkach . W większych  m iastach 
nicy. P om oc tę  o t rz z m a ł  i M atusowski is tn ie je  zam iar  pod jęc ia  w spółpracy  z 
zo s ta ł  odseparow any  od  św iata  Dwa ra tow arzystw am i pogotow ia ratunkowego, 
zy w c iągu  swej niewoli usiłow ał u c ie ­
kać, za każdym  razem  schw ytano  go i

II
H a z i a n y c n  i s i y s z a n y c u

M E L 0 D J E  I  
U C Y G A t i S K I E H
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Film fenom en! Film olśniewa! 
„ M E L O D J E  CYGAŃSKIE “ 

to  szczy t p rodu kc j i  
amerykańskiej! IINad program: N a j n o w s z e  aktua l  

n o ś c i  Foxa  i D odatk i d ź w ię k .

Kolejka obcięła dziecku głowę.
ŁÓDŹ. W m aju  W ichrow ice  pow iatu  

w łoc ław skiego , koło  to ru  kolejki w ąsko ­
to row ej bawiły s ię  dz iec i służby fol­
w arczne j .  N ajlepszą  zabaw ą  było p rze ­
bieganie  to ru  p rz e d  nad jeżdżającym  
w ózk iem  z ziem ią .

Po  pochyłości to ru  toczył s ię  szyb ­
ko na ładow any  wózek. W tym m o m e n ­
c ie  wyskoczył 7 le tn i Rysio Kamiński, 
us i łu jąc  p rzeb iec  p rzed  pędzącym  wóz­
kiem . N ies te ty  u p a d ł  na to r  kolejki, a 
p rze jeżdża jący  wózek dosłow nie o d c ią ł  
ch ło p c u  głow ę od  tu łow ia.

Napad szturmowców na piel­
grzymkę do Rzymu.

BAZYLEA G rupa  au tokarów , w iozą­
cy ch  p ielgrzym kę n iem ieck ich  „m łodych  
ka to lików ” z Rzymu, gdy p rzekroczy ła  
g ran icę  n iem ieck ą  w O t te rb a c h  koło 
Bazylei zo s ta ła  zaa tak o w an a  p rzez  b o ­
jówkę h it lerow ską. B ojów karze zdarli  z 
p ie lgrzym ów  uniform y oddz ia łów  s z tu r ­
m ow ych, zabra l i  im skó rzane  pasy oraz  
przyw iezione z R zym u kato lick ie  e m b le ­
maty . P ie lg rzym ów  zm uszono  do  w ło ż e ­
nia s ta rych  koszul ćw iczebnych  i odwie 
ziono do obozu  koncen tracy jnego .

Zamach na ambasadora.
NOWY JO RK . W czas ie  d w u d n io w e­

go pobytu  a m b a sa d o ra  w łoskiego Rosso 
w B oston ie ,  wykryto przygo tow ano  na 
n iego  zam ach .  M ianowicie do gm achu  
rząd u  s tanow ego , gdz ie  bawił a m b a s a ­
do r  R osso , w ta rgną ł  pew ien osobn ik  ze 
sz ty le tem  w ręku. D etek tyw i za trzym ali  
go i rozbroili .  Nóż odebrany  a re s z to w a ­
nem u, by ł  sy s tem u  sprężynowego. P o ­
de jrzany  odp row adzony  na po s te ru n ek  
policji zezna ł ,  że nazyw a s ię  E ugen io  
Camini, m a 42 la ta , je s t  s ta łym  m ie sz ­
k ań cem  Bostonu.

„Jubileuszowa akcja**
kominternu w Anglji.

LONDYN O s ta tn ia  w zm ożona z o s ta ­
ła  akcja  kom unis tyczna  w Anglji. Ko- 
m in te rn  za rządz ił  w ydrukow anie w ie l ­
kiej liczby ulo tek , k tó re  m a ją  być  ro z ­
da w a n e  w czas ie  u roczystośc i  jub ileusze  
wych n a  c ześć  króla angielskiego.

Ulotki te  zap o w iad a ją  bliski już te r -

Kiedy i gdzie wolno trzepać?
W myśl rozpo rządzen ia  nadzwyczajnego 
kom isa rza  do  walki z ep idem jam i, trze­
panie  i w ie trzen ie  winno odbyw ać  się 
w określonych  g odz inach  przedpo łudn io ­
w ych , t. j. od 8 do l l  te j ,  w przezna 
czonem  na to  m ie jscu  na d z iedz ińcu .

S ta ro s tw o  grodzkie  po lec iło  przypom 
nieć  o rganom  policji kon ieczność  prze­
s trzeg an ia  tych  godzin p rzez  administra 

“  c je  dom ów  W raz ie  n ie s to so w an  a się
m in  dyk ta tu ry  sow ieckiej w Anglji, co loka to rów  do  teg o  za rządzen ia ,  dozorca 
oczyw iście  trak to w an e  je s t  z hum o rem , d o m u  w inien  zaw iadom ić  k om lsa r ja t  po* 

Niem niej jed n ak  wydały w ładze  an- ]jc jj d la  sp o rząd zen ia  pro tokółu , wzgl. 
g ie lsk ie  za rząd zen ia ,  m a jące  na ce lu  d o ra ź n e g o  u k a ran ia  trz e p ią c eg o  w nie- 
l ikw idację  ag itac ji  kom unis tyczne j  w sa  odpow iedn iem  m ie jscu  lub czasie .

podwojono czu jnośś .  R ów nocześn ie  wy 
s tęp iono  do sąd u  o ubezw łasn o w o ln ie ­
nie  cho rego  i us tanow ien ia  nad  nim r a ­
dy fam ilijnej.

M atusow ski przebyw a pod opieką kil 
ku adw okatów  a w na jb liższych  dn iach  
przy jeżdża  z Paryża do  W arszawy jego 
o jc ie c .

m ym za rodku

Straszna katastrofa autobusu 
wypełnionego dziećmi.

BERLIN. Na g łów nej ulicy w S an n -  
bo rn  w N adren ji  w ydarzył s ię  t rag iczny  
w ypadek kom unikacyjny .

Z Teatru  Miejskiego.
D ziś w ś rodę  T e a t r  Miejski gre w 

da lszym  c iągu  sz tukę  S te fan a  Kiedrzyń- 
skiego „C udzik  i S -k a ”, z Górowskim 
w roli ty tu łow ej.  J a k  było do  przewi­
dzenia , s z tu k a  ta  spo tka ła  s ię  z pełnem 
u zn an iem  publiczności, k tóra  wypełniła

Z n iew yjaśn ionej n a raz ie  przyczyny w idow nię  do  os ta tn iego  m ie jsca  na do- 
zw olniła  s ię  p rzyczepka  do au tobusu ,  tychczasow ych  p rz e d s ta w ie n iac h .  Nie- 
w k tóre j  je ch a ło  około 30 osób, p rze-  zwykle c iek aw a  i in te re su jąca  akcja 
w ażnie  dz iec i z Im m igra th ,  k tó re  wra- s z tuki, ak tu a ln o ść  sytuacyj i postac i,  do 
ćały od  pierw szej Komunji św. Przy- skona ła  reżyser ja  i gra ar tys tów  składa 
czepka  s to czy ła  s ię  po pochy łośc i i wpa s ję  na c a ło ść  godną uwagi i zobaczenia, 
d ła  ca łym  im p e tem  na k am ien n e  ob ra-  P o c z ą te k  o godz. 20-ej. 
m ow an ie  f i lara  kolejki n apow ie trzne j .  robotn iczej W Często.
O koło 15 dz iec i o dm os  o rany od  o d łam  c h o w f e  Z J [  k R o b o tn ików  i Robot- 
ków szyn . ogó lne  po tłuczen ia .  S ześc io  P rzem y słu  W łó k ie n n ic z e g o  „Praca"
ro m us iano  n iezw ło czn ie  p rzew ieźć  do Z je d n o c z e ^ ja Z a w o d o w e go  Polskiego 
szp ita la ,  t ro je  lezy w s ta n ie  bardzo  c ięż  w C z ąs to ch o w ie  z s ie d z jbą  przy

ul. M ała  Na 23 p o d a je  do  o g ó ln e j  wia­
d o m o ś c i  ro b o tn ik ó w  i ro b o tn ic  Często­
chow y  i p o w ia tu ,  że n ie  m a  n ic  współ 
n e g o  z n o w o p o w s ta ły m  Zw iązk iem  Za­
w o d o w y m  P ra c o w n ik ó w  Przem ysłu 
W łó k ie n n ic z eg o  P raca  P o lsk a  z s iedzi­
b ą  na  O s t .  G roszu .

Zarząd.

kim.

W Kilku wierszach.
—  D zien n ik  m a d ry c k i  „Li D e b a te ’1 

po św ięca  c a łą  p ie rw sz ą  s t ro n ę  o s t a t ­
n ie m u  w y n a la z k o w i  P re z y d e n ta  M o ś ­
c ick ieg o  (w y tw a rz a n ie  p o w ie t rz a  g ó r ­
s k ie g o  w m ia s ta c h  i o s ied lach  fa b ry c z ­
nych ) ,  z am ie sz c za ją c  ró w n o c z e śn ie  ży ­
ciorys i fo to g ra f ję  P a n a  P re z y d e n ta .

—  W zw iązku  ze zb l iża jącą  się  zb ió r  
k ą  na  D ar  N a ro d o w y ,  p rz e z n a cz o n y  n a  
c e le  o św ia to w e  Polskiej M acierzy  Szkol 
nej,  p r e m je r  W a le ry  S ła w e k  p rz e k a z a ł  
1.000 zł. d o  dyspozyc ji  te j  in s ty tu c j i .

—  N a t e r e n i e  g m in y  K rępa  pow. 
o s t ro w sk ie g o  o p a d ł  ba lon  w o jsk o w y  1

,p .  lo tn .  w T o ru n iu  „ L w ó w “ z za łogą  
kp t .  Ś w ie c z y ń sk ie g o  i ppo r .  D o b rz a ń ­
sk iego .  Z a łoga  w yszła  bez  s z w a n k u .

—  Do G d yn i m a  p rzybyć  w ce lu  
z re w iz y to w a n ia  floty  polskiej  r e p re z e n  
ta c ja  k ró lew sk ie j  m a ry n a rk i  d u ń sk ie j .  
P rzy b y c ie  d u ń sk ic h  j e d n o s t e k  w o je n ­
n y ch  s p o d z ie w a n e  je s t  15 b .m .

—  N ad  ca łą  W i le ń sz c z y zn ą  w c ią g u  
w czo ra jszeg o  w ieczo ra  i n o c y  p a n o w a ­
ła  s i lna  b u rza  p o łą c z o n a  z o p a d a m i

I  K i n o  „ L U N A ”  |
^  n vie i rlni n a c t o n n v r h  /ADziś f dni następnych

T ry sk a ją c e j  h u m o r e m  
k o m e d j i  au s t ry ja c k ie j  p. t.i

I  Muszo hyc młodym 1
w  w r o ji g łów ne j  4 asy e k r a n ó w  W ied n ia

§ |  LIANA HAID
jgj Herman THIMIG
U  Hans MOSER
H  Leo SLEZAK________ _

N ad  p ro g ra m :  Dodatki dźwięk-
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PRZEOR KORDECKI OBROŃCA CZĘSTOCHOWY wkrótce w  Kino „LUNA“
Udział przedsiębiorstw  

państwowych 
w Pożyczce Inwestycyjnej.
W subskrypcji 3 proc. Premjowej 

Pożyczki Inwestycyjnej postanowiły wziąć 
udział rów n'eż wszystkie przedsiębior­
stwa państwowe.

Przedsiębiorstwa te niezależnie od 
kwot, które deklarują ich pracownicy, 
subskrybować będą od siebie Pożyczkę 
Inwestycyjną w rozmiarach, w jakich 
była subskrybowana Pożyczka N arodo­
wa, w ten sposób, że 50 proc. tych 
kwot pokryte, będzie posiadanemi przez 
te przedsiębiorstwa obligacjami Pożyczki 
Narodowej.

Skautkl z zagranicy. Do Spały 
wybierają się następujące skautki z za­
granicy: 12 Angielek, 10 Francuzek,
30 — 40 Rumunek, 90 Łotyszek, kilka 
Szwajcarek, Szwedek i Belgijek i około 
300 Czeszek.

Baczność Legjonlści! Dziś w śro ­
dę o godz. 17 m 45 rozpoczyna się 
kurs gazowy w sali Na 8 Zarządu Miej 
skiego. O becność  na kursie d la  wszyst­
kich obowiązkowa.

Osobiste. Częstochowianin, p. J e ­
rzy Kokular został m ianow any  re fe ren ­
darzem w VIII st. sł. w Wydziale rent i 
em erytur izby skarbow ej w Poznaniu.

Choroby zakaźne i zgony. Miej­
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub 
tygodniu 13 wypadki zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tern: na dur powrot 
ny — 1, wykazany w 13-tym tygodniu 
jako dur brzuszny, płonicę — 2, błonicę 
— 1, odrę — 4, różę — 3 i obserwacja 
duru brzusznego—2.

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 24 chrześcijan: 2 chłopców,
ódziewcząt, 6 mężczyzn i 10 kobiet, 
oraz 7 żydów: 4 mężczyzn i 3 kobiety.

Przyczyny opóźnienia robót 
wodnych I drogowych. Trudności 
związane z opracowaniem planów i d o ­
wozem materjnłów, wpłynęły na opóź 
nienie budowy mostów i robót drogo­
wych, finansowanych przez Fundusz 
Pracy Wysokie stany wód na rzekach 
spowodowały opóźnienie robót wodnych 
jak np. obwałowanie rzek. Podjęcie ró- 
bót drogowych wodnych i meljoracyj- 
nych na szerszą skalę jes t  oczekiwane 
w pierwszej połowie maja.

W tym czasie należy się spodziewać 
poważniejszego wzrostu zatrudnienia 
przy robotach inwestycyjnych.

Il*gl kurs gazow y. W dniu 2-gim 
maja r b., o godz. 17.45 w sali Nr. 8 Ma 
gistratu otwarty zostanie pod kierun­
kiem instruktora powiatowego, p. Strze 
leckiego, II gi kurs gazowy dla członków 
Związków: Powstańców, Ochotników,
Podoficerów Rezerwy i Rezerwistów z 
kół I, HI, V i VI. (Dla członków, zamie 
szkałych w Rakowie i na Stradomiu, 
kurs odbędzie się w innym terminie). 
Obecność członków nieprzeszkolonych 
w OPG. obowiązkowa.

Propagandowy w yścig kolarski.
Sekcja kolarskaa KOS Victoria organi 
*uje w dniu 12 maja b. r. propagan­
dowy wyścig kolarski na dystansie 75 
kim. Ze względu na propagandę kolar­
stwa na terenie Częstochowy wyścig 
ten jest dostępny dla wszystkich kolarzy 
zarówno stowarzyszonych jak i niesto- 
warzyszonych. Na wyścig ten przezna 
czono cały szereg nagród.

Zgłoszenia wraz z wpisowem w wy- 
sokości 1 zł. przyjmuje sekretarjot KOS. 
Victor a, ul. Najśw. Marji Panny Nr. 55 
(II piętro) w godzinach od 9 do 12 tej 
i od 17 do 19-tej do dnia 9 maja włącz 
nie. Zaznacza się, że niestowerzyszeni 
dostają 5 minut wyrównania nad stowa­
rzyszonymi.

D źw iękow e 
Kino -  T ea tr „ S T Y L O W Y li

D ziś  i dni n as tęp n y c h
Wielka wystawa!

P rz e p ię k n a  g ra  i m uzyka!
T a ń c e  w ęgiersk ie!

a mjm a  W  ro lach  głównych: 
i P k £ I i  s ły n n a  śpiewaczka 

G1TTA ALPAR -  
Gustaw F ro h lic h  i T i b o r  von Halm ay 
Nad program : D o d a tk i  d ź w ię k o w e .

Znaczne podw yższen ie  kapitału  akcyjnego
P o lsk ich  Z ak ładów  Philips,

Polskie Zakłady Philips S. A. rozbu­
dowują w dalszym  ciągu krajową p ro ­
dukcję

W związku z tern na Nadzwyczaj- 
nem  W alnem  Z grom adzen iu  Akcjonar- 
juszów, które odbyło  się w dniu 27

kwietnia  r.b. w Warszawie, przyjęty zo 
stał jednogłośn ie  wniosek Zarządu Spół 
ki o podwyższeniu kapitału akcyjnego, 
m ocą  którego  kapitał akcyjny Spółki 
został podwyższony z 5,000.000.— Zł. 
do 14.000.000.— Zł.

Program obchodu 3 Maja.
Komitet Obchodu 3 Maja opracował 

następujący program obchodu:
Dnia 2 maja o godz. 20 odbędzie się 

capstrzyk na placu Min. Pierackiego, na 
który złożą się: hasło  Wojska Polskiego, 
raport, odebranie hymnu narodowego a 
następnie marsz pochodu z orkiestrami 
przez ulice miasta.

Dnia 3 maja o godz. 10 zbiórka 
wojsk, organizacyj, szkół powszechnych, 
średnich i zawodowych pod szczytem 
na Jasnej Górze.

O godz. 10.30 uroczysta Msza św. 
przed szczytem na Jasnej Górze, a w 
razie deszczu na wielkim kościele na 
Jasnej Górze dlf> wojska i organizacyj. 
Natomiast dla n ł .'dzieży szkól śred iich, 
powszechnych, zawodowych itd. nabożeń

stwo w Katedrze o tej samej godzioie.
Po nabożeństwie odbędzie się defi­

lada na placu Min. Pierackiego wojsk 
i organizacyj.

Po południu od godz. 16 do 17 kon­
cert orkiestr wojskowych i organizacyj 
w mieście, na placu magistratu i koło 
parku Staszica.

Komitet Obchodu jjuprasra o punktu­
alne przybycie organizacyj i szkół na 
zbiórkę pod szczytem na Jasnej Górze.

Miejsce ustawienia się organizacyj i 
szkół pod Jasną Górą reguluje st sier­
żant Dzw galski z Komendy Garnizonu.

Uprasza się wszystkich obywateli o 
dekorowanie okien chorągiewkami i na­
lepkami, oraz domów flagami Państwo- 
wemi.

R O K  1 0 0 5 - 1 9 3 5 .
W dniu Święta Pracy 1-go maja, 

przypomnijmy sobie dzieje w&lk o Nie­
podległość Polski Ludowej:

Rok 1905 zapisany jest złotemi zgło­
skami w dziejach historji o Niepodle 
głość Polski, tak jak lata 1831 i 1863. 
W perspektywie lat 30, Częstochowa 
zajmowała drugie miejsce w rzędzie 
miast, byłego Królestwa Pilskiego, bę­
dącego pod zaborem  moskali, w walce 
z caratem moskiewskim, do Częstocho­
wy zjeżdżali się najwybitniejsi działacze 
niepodległościowi i w czasie pobytu 
pielgrzymów, uświadamiano ich, zasila­
no bibułą nielegalną — wracając do 
swych domostw zagrzani do walki O 
prawa ludzkości, szerzyli hasła idei wy­
zwolenia się z pod jarzm a moskiew­
skiego.

Rok 1905 jest rokiem największych 
zmagań w walce z caratem  m oskiew ­
skim, w tym roku najwięcej skrzypiały 
szubienice, najwięcej zastępów działa 
czy konspiracyjnych pędzono zakutych 
w kajdany, poganianych kmutem moskiew­
skiego kata — kozaczymy po przez Pol­
skę do więzień, na Sybir, do katorgi, 
do cytadeli skąd na szubienicę.

Walczyliśmy z najeźdźcą moskiew­
skim o ostatni strzęp naszych praw hi­
storycznych o wolną Polskę, bronią 
przemycaną z za kordonu. Byliśmy wte­
dy w nędzy politycznej i upokorzeniu, 
synowie niewolników i sami w niewoli, 
jednak wytrawność w konspiracji, p rzed­
wczesną powagę i moc, ofiarność i go­
towość rzucenia na stos swojego losu, 
wzięliśmy w spuściźnie po dziadach 
straceńcach, a wspaniałego uwieńczenia 
całej akcji rewolucyjr.ej, a zwłaszcza nie 
mających w historji analogji naszych czy­
nów, któremi kierował nasz obecny 
wódz Marszałek Polski Józef Piłsudski 
a dawniejszy towarzysz Ziuk, nie by­
liśmy w stanie przewidzieć. Niewątpli­
wie jednak był to jeden z końcowych 
aktów tragedji dziejowej Narodu P o l­
skiego odegrany z mistrzostwem — 
przez nas, którzy już w zaraniu 
młodości szliśmy zwycięsko z pieśnią 
rewolucyjną na ustach nie pomni na 
więzienia, Sybir, katorgę i szubienicę, 
dla Ciebie Polsko.

My żołnierze konspiracyjni, w dniu 
święta pracy 1-go maja r. b ,  zdajmy 
sprawę z czynów młodości, nie dla na­
szej chwały, lecz na chwałę Genjusza 
Narodu, który ówczesne pokolenie, z któ 
rego my się wywodzimy, obrał za swe 
narzędzie dla dokonania sprawiedliwości 
dziejowej, ale my nie stajem y jako w e­
terani, którzy żyją czynami minionych 
lat, nasze serca są jeszcze gorące, n a ­
sze dłonie są krzepkie, zawsze gotowe 
na każdy zew swego dawnego tow. Ziu 
ka 1-go Marszałka Polski Józefa P iłsud­
skiego, każde pokolenie musi mieć am ­
bicję aby nie pozwoliło się  obcej prze­

mocy zakuć w kajdany niewoli, aż do 
śmierci.

Działacze Niepodległościowi i Więź 
niowie Polityczni od roku 1892 do 1918 
zrzeszeni w Stowarzyszeniu i niezrze- 
szeni, zwracamy się do was z apelem, 
brońcie zawsze i wszędzie waszych 
świętych ideałów, bądźcie przykładni 
dla obecnego pokolenia, jak jeden mąż 
zawsze i wszędzie stawajmy ramię przy 
ramieniu, współpracujmy w odbudowie 
naszej niepodległej Polski, dla której 
znosiliśmy wszelkie cierpienia, a w dniu 
Święta Pracy 1-go maja wznieśmy po­
tężny okrzyk:

Niech żyje Wolna Niepodległa Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita Polska.

Niech żyje Święto Pracy 1-szy Maj.
Cześć poległym w walce z caratem  

moskiewskiem o Niepodległą Polskę Lu 
dową.

Niech żyje S tow arzyszenie byłych 
Działaczy Niepodległościowych i Więź­
niów Politycznych od roku 1892-go do 
1918 go w Częstochow ie.

Zarząd Stow. b. Działaczy N ie •  

podległościowych i Więźniów 
Politycznych od 7892 —  7978 r.

Krwawa t raged ia  rodzinna  w 
Wyczerpach Dolnych. We wczoraj­
szym numerze naszego Jpisma zamieści­
liśmy zwięzłą notatkę o tragieznem wy­
darzeniu w Wyczerpach Dolnych, k tó re­
go ofiarą sta ł  się 28-letni Piotr Kru­
szewski.

W świetle oficjalnych wiadomości 
krwawy ten dram at rodzinny przedsta­
wia się następująco.

Kruszewski od kilku lat zamieszki­
wał w jednem z mieszkań w domach 
robotniczych nieczynnej od dłuższego 
czasu huty szkła Gajsierów wraz 66- 
letniq matką Walerją, cierpiącą na silny 
rozstrój władz umysłowych.

Choroba staruszki czyniła zastrasza­
jąco szybkie postępy i w mieszkaniu 
Kruszewskich, które s»ę stało przybyt­
kiem jednego z najokropniejszych niesz­
część ludzkich, zapanowała naprężona 
atmosfera.

Nieszczęśliwa matka trawiona przez 
urojenia chorej wyobraźni, ustawicznie 
znajdowała się w stanie wojny ze sy­
nem, który wkrótce również począł zdra 
dzać pewne niepokojące objawy.

Chorobliwe napięcie, uzbierane wcią 
gu wielu miesięcy, wreszcie wczoraj wy 
ładowało się w czynie nieopisanej grozy. 
Chora matka, prawdopodobnie nie wie­
dząc co czyni, w chwili gdy syn leżał po 
grążony we śnie, uderzyła go ciężkim 
narzędziem w głowę. Cios ten okazał 
się śmiertelny, ranny bowiem Piotr Kru 
szewski po kilku gGdzinach zm arł w 
szpitalu Najświętszej Panny Marji, nie 
odzyskawsży przytomności.

Gorliwy Inkasent  i jego praco­
dawca. W dniu 17 m arca  na Nowym 
Rynku stał właściciel piwiarni M. Szczu 
pak i jego inkasen t Izrael Krakauer. 
W pew nym  m om encie  podszedł do nich 
posterunkow y policji i uczynił im u w a ­
gę, że tam uje  ruch uliczny, a gdy to 
nie poskutkow ało  przystąpił do sp isy­
wania protokułu.

K rakauer  z z iście angielską flegmą 
śledził poruszenia  ołówka, u trw a la jące­
go w podręcznym  notesiku policjanta 
jego nazwisko, ale gdy funkcjonarjusz 
policji z kolei zaczął pisać protokół 
przeciwko jego pracodawcy, Krakauer, 
widocznie duszą i ciałem oddany ch le­
bodawcy, nie wytrzymał i zwrócił się 
do policjanta z nas tępu jącą  rep ry ­
m endą:

„Szanuję pański m undur, ale tak nie 
robi człowiek, a robi ło t r”.

1 wierny m aksym ie, że do trzech 
razy sztuka, trzykrotnie  powtórzył tę 
deklarację  szacunku dla granatow ego  
m unduru  policyjnego, połączoną z tak 
wysoce n iepar lam en ta rną  cha rak te ry ­
styką człowieka, obleczonego w ten 
m undur.

Sąd Grodzki za ten  objaw „szacun­
k u ” dla policji skazał Krakauera na 2 
tygodnie bezwzględnego aresztu.

NADESŁANE.

M etalow cy pod sztandaram i 
Zw. Zaw. „Praca".

W dniu 26 ub m. w fabryce wózków 
dziecięcych E. K indermana odbyły się 
wybory na delegatów robotniczych.

Dotychczas na teren ie  w spom nianej 
fabryki upraw iano  przez Z.Z.Z. politykę 
dem agogiczną przy pom ocy d e m o n s t ra ­
cyjnych strajków —nie o płacę, lecz, 
by sk ierow ać klasę robo tn iczą  na d ro ­
gę pop ieran ia  in teresów pewnych jed ­
nostek. Polska klasa robotnicza p ra c u ­
jąca wspom nianej fabryki podczas wy 
borów zdała św iadectwo całkowitego 
zrozum ienia ruchu klasowo-robotnicze- 
go. Wykazała, że wywalczyć lepsze ju ­
tro mogą tylko Związki o tradycji hi­
storycznej w ruchu  zaw odow ym , a nie 
żaden nowy tw ór w postaci Z.Z.Z-tow 
skich karjerowiczów— oddała swe głosy 
na delegatów  wystawionych z listy N° 7 
Zw. Zaw. „ P ra c a ” filja Metalowców 
Hutników i Pokr. Zaw. Z. Z. P. w C zę­
stochow ie z siedzibą przy ul. Małej Ne 
23. Robotnicy Metalowcy! Dajcie jak 
wasi towarzysze pracy wyraz solidar­
ności!

Zapisujcie się pod s tandary  Zw. 
Zaw. „ P ra ca”, bo tylko świadom y kie­
runek  ruchu zawodowego robotniczego 
w walce z kapitalizm em  m o że  odnieść 
zwycięstwo pod realnem i czynami do ­
świadczonych robotników polskich.

Polski P ro le tarja t  Częstochowy p o ­
wraca do linji m ocarnego  frontu ruchu 
zawodowego. Każdy robotnik m e ta lo ­
wiec, włókniarz, rękodzielnik, ceramik, 
czy chem ik  m asow o oddaje  swą pie 
czę nad  obroną  swych interesów zaw o­
dowych w ręce robotników, których 
sz tandary  przeszywały pociski zaborców 
podczas walk o N iepodległą Polskę,

Dziś ś iadom i Mocarnej Ojczyzny 
kroczym y do obrony swych praw przed 
zakusam i kapitalistów,

W stępujcie w szeregi Zw. Zaw. „P ra ­
c a ”! Ju t ro  na leży  do św iadom ego p o l ­
skiego robotnika! Zw. Zaw. „P raca” z 
górą 35 lat walczy dla klasy p ra c u ją ­
cej. Ich czyny mówią sam e za siebie. 
Ju t ro  należy do robotnika!

( —) Byrda-Bolżat.
Częstochow a 27.1V1935 r.

+
Szanow ny P an ie  Redaktorze!
U przejm ie  proszę o zamieszczenie 

w „Słowie C zęstochow skiem “ n as tęp u ­
jącej wzmianki:

W związku z napaściami i oszczer­
s tw am i, sk ierow anem i przeciwko mej 
osobie, w prasie m iejscowej, oświad 
czam, że sk ierow uję sprawę na drogę 
sądow ą przeciwko pp. S. J a s t rzęb sk ie ­
mu i Szczecińskiemu.

Antoni Szufleta  
inżynier-ogrodnik 

kierownik Plantacyj Miejskich. 
Częstochowa, dn. 30.1V.1935 r.
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Święcone dla dzieci bezrobot­
nych członków Kota Nr. 1 Związku 
Rezerwistów. W ubiegłą niedzielę,  w 
świetl icy Kola Nr. I Związku Rezerwi­
s tów przy ul. Kil ińskiego 13, odbyło się 
św ięcone  dla dz iec i  b ez robo tn ych  człon 
ków Kola Ne 1, u rz ądzon e  s ta r a n i e m  i 
kosz tem  Rodziny Rezerwistów przy te m  
że Kole-

W pierwszym rzędz ie  wyświet lono 
p rz ed  zgroma dzoną  w l iczbie 28 d z ia t ­
wą kilka ba jek  f i lmowych z aparatu,  
wypożyczonego dzięki  ł a skawej  uczynno" 
śei  p kierowniczki  Winkowskiej ,  członki  
ni Rodziny Rezerwis tów —  p o czem  dzie 
ci zas iadły za s to łami ,  gdzie  ot rzymały  
h e r b a t ę  oraz porc je święconego,  sk ł ada­
jące się z 2 jaj, 200 gr. kiełbasy,  kana 
pek z szynką,  s łodkiej  strucli ,  2 p ą c z ­
ków, pomar ańczy  i cukierków.  Do po d­
n iesienia mi łego  i weso łego  nas t roju,  
w jakim spożywano święcone ,  przyczy­
n ia ł  s ię w dużej  mie rze  apara t  radjowy, 
zainstalowany w świetlicy.

Z Rodziny Rezerwis tów o b e c n e  były 
panie: mjr.  Jackowska  Zenowowa, inż. 
Kazimiera  Namiotkiewiczowa, S tan is ława 
Winkowska i Ewelina  Burkiewiczówna.  
Świ ęcone  przygotowały panie;  inżyniero 
wa  Namiotkiewiczowa i J a n i i a  Mazi- 
kówna.

Dzieciom,  k tóre  nie mogły przybyć 
na święcone ,  od e s ł a n o  paczki  do d o ­
mów.

Ro zradow ane  obl icza dzieci ,  s e r d e c z ­
na podz iękowania  ich rodz iców, oraz  
poczuc ie  roz jaśn ienia doli na jmłod szego  
pokolenia,  były naj lepszą  zap ła tą  dla 
pp organiza torek  i o rganizatorów oraz 
dla wszys tkich tych,  którzy przyczynili  
się do u rząd zen ia  święconego.

wl.
Stan bezrobocia Podług  danych  

Biura pośrednic twa  pracy Fun dus zu  Bezro  
boc ia tygodniowe sprawozdanie  z rynku 
r.racy wykazuje  w ca łym kraju na 27 
b. m. 476,250 bezrobotnych.

W s to su nk u  do poprzedniego  ty g o d ­
nia l iczba pozos ta jących bez pracy —  
zmniejszy ła  się o 12,069

Dwa miesiące aresztu za znie­
ważenie posterunkowego. W dniu 
22 m arca  br. 20- letni  S tan is ław  Ja rzą  
bek  skazany  zos ta ł  na 2 lata więzienia  
za zadanie  c iężk iego uszkodzen ia  ciała.  
Przydzielony Jarząbkowi  do asysty pos te  
runbowy, który mia ł  go odprowadzić  do 
więzienia,  przystąpi ł  w komiser jac ie  P.P.  
do n iezbyt  p rzyjemnej ,  ale konieczne j  
ze względu na no torycznie  s twierdzone  
awan tu rn icz e  usposobien ie  skazanego 
p ro ced u rę  skucia.

Ja rz ą b e k  jedn ak  us i łował  s tawić opór,  
p rzybrał  g roźną  pos tawę  wobec  p o s t e ­
runkowego i rzek ł  do  niego  krótko lecz 
dobi tnie:

„Odejdź ,  f ra jerze,  bo cię k o p n ę ” .
W dniu  wczora jszym sad  grodzki  za 

ten  wybryk skaza ł  go na 2 mies iące  a- 
resztu-

Odebrać można. W II Kom ’sarjacie  
P. P. zna jduje  s ię do odebran ia  przez  
prawego właśc ic ie la  pęk zna lezionych
kluczy.

L O D O W N I E  P O K O J O W E
w y k w i n t n e  z Izolacją k o rkow ą

o ra z
D R Z E W O  B U D O W L A N E , 

ST O L A R SK IE  I H E B L O W A N E
pole c a  po  b. ni skich  c e n a c h  

Przemysł Drzewny „ A R B O R "  
w ł. B-cia F A K T O R  

ui. N arutow icza 83, tei. 24-14.
Przy tartaku wszelka maszynowa otirćbka drzewa.

Oskarżycielka i oskarżona
splecione w nierozerw alnym  uścisku.

Jak  ła two ludz ie  przerzuca ją  s ię  z 
j edne j  o s ta teczno śc i  w drugą  Wczoraj  
w Są dz ie  Grodzkim rozegra ła  się dopra 
wdy jedyna  w swoim ro d za ju  scena.  Na 
wokandz ie  f igurowała sprawa Kazimiery 
Witkowskiej  (ul. Limanowskiego 34)  z 
prywatnego  oskarżenia  Antoniny Srokosz.

Sprawa sam a przez s ię  n ie  zawiera­
ła  żadne j osobl iwej  sensac ji .  Ot, zwy­
cza jnie  jedna  kobie ta  nawymyśla ła  d r u ­
giej, p rzyczem w tym bukiecie  so czy s­
tych  słówek,  jakie ak t  oskarżenia  wie r ­
n ie  i d o kł adn ie  odtworzył ,  „sta ra  m a ł ­
pa"  była bodaj  j ednym z na jgr zecznie j ­
szych  zwrotów.

Pro wadzący  rozprawę sędz ia  Łysicki  
z obowiązku  sędz iowskiego  zapronono-  
wał  s t ronom puszczenie  w n i epa mi ęć  
w zaj em nyc h uraz  i tak wymownie prze-

M M a  Falryka Papierów llolorowyrli
W ytw órn ia  z e s zy tó w  szk o ln y ch  i w yrobów  
p a p ie ro w y c h .  H u r to w n ia  p a p ie r u  i m a te r ja -  
łów  p iśm ie n -  wł. Ch.
nych  p. f. jsEÓAgJI H irszberg

C z ę s to c h o w a ,  K a t e d r a l n a  3-5. 
sw o je  w yroby po c e n a c h  k o n k u r e n ­
cy jnych .  P r z y jd ź  i p r z e k o n a j  s i ę

mówił  im do umysłów i serc,  że obie 
kobiety,  p rzed  chwi lą je szcze  śmier te l  
nie  zagniewane,  padły  sobie  w objęc ia  
i zaczę ły  s ię  se rd e c z n ie  ca ło w ać  z d u ­
bel tówki .

I tak splec ione w mocnym uśc isku  
obca łowywały s ię  wzajemnie  kilka m i ­
nut .

Zniecierpl iwiony podob nie  żywioło­
wym wylewem czułośc i  sędzia  us i łował  
położyć kres tej scenie ,  ale widząc ,  że 
n ie  da  rady,  polec i ł  w o źnem u s ą d o w e ­
m u  zaha m ow an ie  n iewidz iane j  d o t ą d  w 
sądz ie  kaskady pocałunków.

Nie poszło to jednak  tak  ła two i wo 
źny, który wcale  nie jest  u łomkiem,  mu 
s ia ł  zużyć dużo siły, zan im uda ło  mu  
sję roz łączyć nowoupieczone  przyja ­
ciółki.

Niefortunna ekspedycja z Wiednia do Częstochowy
W dniu 24 m arca  1934 r. s t raży gra 

n iczne j  wpadł  w oko e legancko  ubrany 
pan w ś redn im wieku,  który przed  chwi 
ł ą  wys iadł  z pociągu z t r zem a  ciężkie-  
mi  wal izkami.

Chociaż sprawiał  on wrażenie  bo ga­
tego  turysty,  bez t rosko podróżującego  po 
pięknym świecić  Bożym,  te m  niemniej  
wprawne oko s t rażn ika od  p ie rwszego 
wejrzenia ustali ło,  kto i a ; z  jest  t en  pan
0 zwodniczych  pozorach  e leganckiego  
dż ent e lm ena .

Przyjezdny sk ierował s ję  do pobli s­
kiego hote l iku przy ul. Pi łsudskiego 17
1 wynają ł  t a m  naj lepszy pokój.

Po kilku kwad ransac h  rozległo się 
ciche ,  l ecz s ta now cze  t rzykro tne puka­
nie  do drzwi nu m eru  i w odwiedziny do 
Zi tzmana  przybyła s t raż  gran iczne.

Rewizja w n u m e rz e  da ła  sensacyjne  
wyniki W ta jemniczych  walizkach  z na ­
leziono 442 kape lusze  s łomkowe  „ P a n a ­
m a ” w naj lepszym gatunku.

Schwytanym na gorącym uczynku 
przemytn ik iem okaza ł się 37- letni  Mar­
kus Zi tzman,  obywate l  republiki eusi rja  
ckiej.  Do winy się nie przyznał ,  t łoma- 
cząc  się,  że walizki o t rzymał  w pociągu 
od  n ieznanego  osobnika , który upros i ł  
go o to,  aby powierzony mu bagaż o d ­
wiózł  do  Częstochowy.

Ma się  rozumieć ,  że w tę  ba jeczkę  
nikt  nie uwierzył .  Wówczas Zi tzman,  po 
de spe racku  szuka jąc  wyjścia z k łopot l i ­
wej sytuacji ,  uciekł  się do  ryzykownego

środka  i zaproponował  przeprowadza ją ,  
c e m u  rewizję podkom. s t raży graniczne! 
C hm u rz e  200 zł  ł apówki  za umorzen ie  
dochodzenia .

Na to o trzymał  krótką,  l ecz dobi tną  
odpowiedź,  że m oże  gdz ie indz ie j  to s ię 
i praktykuje,  ale w Polsce  oficerowie 
st raży gran iczne j  ł apówek nie biorą.

Zi tzman pr zes iedz ia ł  ki lka dni  w are  
szcie i zwolniony zos ta ł  za kaucję  w 
wysokości  2,500 zł.

W dniu  wczora jszym na wokandzie  
Są d u  Okręgowego (wydział  karno - sk a r ­
bowy) zna laz ła się sprawa Zi tzmana,  
oska rżonego  o p rzem yt  oraz  o u s i ło wa ­
nie przekupien ia  urzędnika  p a ń s t w o ­
wego.

Sp ra w ę  rozpoznawał  sędz ia  o k ręgo­
wy Hara s imowicz ,  oska rża ł  pprok.  Cha- 
włowsk),  p ro tokół  pos iedzenia  prowadzi ł  
apl sądowy Goldwasser .

Oskarżony  Zi tzman na  ro zp ra w ę  nie 
przybył,  wobec  czego sąd  zarządz i ł  kon 
f i ska tę  jego kaucji  i po rozpoznaniu  
sprawy skazał  go zaocznie  za przemyt  
wyżej wymienione j part j i  kapeluszy „ P a ­
n a m a ” na karę w wysokośc i  11125 zł. 
z zamianą  w razie n ieśc iąga lnośc i  na  
111 dni  a resztu.  Zna lez ione  w n u m e rz e  
kape lusze  również uległy konfiskacie.  
Natomias t  sprawa o us i łowanie  w rę c z ę  
nia łapówki ze względów prawnych  z o ­
s ta ła  wyłączona i rozpoz nawana  będz ie  
oddzielnie.

Jutro w »,Slowie“

Gotem okiem
p.t, Topole piramidalne

Z RADOMSKA.
— Burmistrz miasta przejął u-

rządowanie. Z dn iem 30 kwietnia p. 
burmis t rz  Kwaśniewski  przeją ł  u r z ę d o ­
wanie  od  komisa rza  rządowego p. Lan- 
deckiego.

— 5,000 zł. na roboty publiczne.
W dniu 1 b.m. p. bu rm is t r z  Kwaśniew­
ski bawił  s łużbowo w Lodzi ,  gdzie jed 
nocześn i e  w związku z prze jęc iem urzę  
dowania  złożył S2ereg oficjalnych wizyt .

Zarazem podją ł z wydziału bu dow la ­
nego  U rzędu  Wojewódzkiego s u m ę  5 ty­
sięcy zło tych,  p r zeznaczoną  rta za t r u d ­
n ienie  bezrobo tn yc h  przy r ob ot ach  p u b ­
l icznych w Radomsku.

— Tradycyjne „jajko" w Związ­
ku Legjonistów O n e g d a j  t r a d y c y j n y m  
zw y c z a j em  o d by ło  się w m i e j s c o w y m  
Zwią zku  Le g jo n is tó w  Polsk ich u r o c z y ­
s te  dz ie le n ie  się ja jk iem.

T radyc yjn a  ta  u roczys tość  nos i ła  
c h a r a k t e r  n iezwykłej  se rd eczn o śc i .  O- 
k o l i cznośc io w e  p r z e m ó w i e n i a  wygłosil i  
p r e z e s  k o m .  L andecki ,  w ic ep re zes  p. 
Dziurak  o raz  pp. Rzeźnicki ,  Gosławski ,  
W a jg e l  i w, in. Z p o ś ró d  gośc i  p r z e ­
mawia l i :  w imie niu  BBWR.  s ek re t a r z  
p. Krzynow ek ,  S tow.  Właśc.  Nieruch ,  
inż.  Łęski .

W p r z e m ó w i e n i a c h  c z ło nk ów  przeja  
wia ło  s ię  o g ó ln e  u z n a n i e  dla p r a c y  pre  
zesa  ko m .  L andęck ie go ;  w y rażano  proś  
b ę  o da lszą  o p i e k ę  n a d  o d d z i a ł e m  
Związku .

Na z a k o ń c z e n i e  w w e s o ł y m  n a s t r o ­
ju o d ś p i e w a n o  sze reg  p i eśn i  i egjono- 
w ych .

— Dzień 26 maja świętem P.W.
I W. F. W dniu  30 kwie tn ia  odbyło s ię  
w magis t rac ie  organizacyjne  zebr an ie  
Powia tow ego Komite tu  święta  P.W.iW.F.

W zas tęps twie  p rz ewodnic zącego  
Pow Komite tu  P. W. i W. F. zagaił  z e ­
bran ie p. wice s ta ros ta  Fibich,  który omó 
wił za razem  his tor ję  i c e le  P. W. i 
W. F.

Przy s tole prezydjaln m zasiedli :  
p rzewodn iczący  nacz.  Koz '  wski,  a s e s o ­
rowie:  p. wices ta ros ta  Fib ch, burmis t rz  
Kwaśniewski ,  ks. ban.  lankowski ,  kpt. 
Moniuszko i prof.  Chodur a  jako s e k r e ­
tarz.

Po  zapoznaniu  ob ecnych  przez  kpt.  
Moniuszkę  z p ro g ra m e m  o b c h o d u  ś w i ę ­
ta  P. W , na wniosek p. wicesta rosty  
Fibicha,  po obsz erne j  dyskusj i  p rzystą 
piono  do wyboru  prezyd jum Komite tu  
oraz sk ła du  poszczególnych sekcyj .

P rezyd ju m  s tanowią :  p rzewodniczący  
p. s ta ro s ta  Łabudzki ,  człónkowie  pp. 
ks. kan.  Jankowski ,  rej .  P l an e ta ,  dyr. 
Kluczyńsbi ,  p .Kordjaćzyńska  i p. Sz wedów  
sba .

Sekcja  organizacyjna:  p rzewodniczący  
p. burmis t rz  Kwaśniewski ,  cz łonkowie  
pp. adw Wolski,  por.  Ludwik,  Dziurak,  
Taczanowski  i Rybicki,  f ina nso wa— p r z e ­
wodniczący  p. nacz.  Kozłowski,  c z ł o n ­
kowie pp. mgr.  Gaś,  prof. Szwedowski,  
mgr.  Spoz ,  Gadziński ,  Ficiński ,  Niewia­
rowska,  Molikówna,  Szwedowska  i Ta ra  
nek.

Prz e w o d n ic z ą cy m  sekcj i  spor towej  
zos ta ł  wybrany p. mjr.  Wyczółkowski  — 
kwaterunkowej  por. Ludwik i widowisko 
wej St .  Kowalski.

Prz ew odniczący  tych  sekcyj  dokoo­
p tu ją  sobie  cz łonków.

„ L a t a j ą c a  m y s z 11
3-ci Maj.

N a r o d o w e  i P a ń s t w o w e  Ś w ię to  Trze­
c iego  Maja  w in no  być  d n i e m  n a r o d o ­
wych uroczys tośc i ,  w ychow aw czo-oświa-  
tow e j  p ro p a g a n d y ,  k u l t ur a ln yc h  ro z ry­
w e k  i sp o ł e c z n e j  o f ia ry p ie n i ężne j  na 
cele  oś w ia to w e  Polskiej  Macierzy  Szkol ­
nej .

M im o  n ie z m i e r n i e  c iężk ich  w a r u n ­
ków f in a n so w y c h  Polska  Macierz  Sz ko l ­
na  pr ow adzi  o b e c n i e  59 szkół  p o w ­
szechn yc h ,  11 ś r edn ic h ,  41 za wodo 
wych,  20 burs,  43 oc hr on ,  794 bibljo- 
t ek  i 350 świetlic.

P lacówki  te  o ś w ia to w e  z n a jd u ją  się 
p r zew ażni e  w w o je w ó d z t w a c h  w s c h o d ­
nich i są n ie je d n o k r o tn ie  j e d y n ą  o s t o ­
ją  polskośc i  ludności  k resowej ,  n a r a ż o ­
ne j częs to  na o b c e  i wrogie  nam 
wpływy.

O  ważnośc i  tyc h  z a d a ń  i po t rzeb  
św iadczy  to, że d e c y d u j ą c e  czynniki  
p a ń s t w o w e  i s a m o r z ą d o w e ,  oraz  n a j ­
wybitn ie j si  p rzeds t awic ie l e  organizacyj  
sp o ł e c z n y c h  od  s ze regu  lat  udz ie la ją  
pe łn e g o  p o p a rc i a  akcji  zb ió rkowej  na 
„Dar N ar o d o w y  3 M a j a ”.

Kom i te t  G łó w n y  oraz  K o m i t e t  P o ­
w ia tow y  O b c h o d u  i Zbiórki  n a  „Dar 
N a r o d o w y ”zwraca ją  się z s e r d e c z n ą  proś  
b ą  do  wszys tkich ob y w a te l i  o ja k  na j ­
l iczn ie jsze  wz ięc ie  udz ia łu  w u r o c z y ­
s to śc ia ch  t r z e c i o m a j o w y c h  i w y d a t n e  
popa rc ie  akcji  zb iórkowej  na  „Dai N a ­
r o d o w y ”.

Of ia ry  b ę d ą  z b i e r a n e  n a  listy ofiar, 
d r o g ą  kw e s t  u l ic zn ych  oraz  sprzedaży  
n a l e p e k  i c h o r ą g i e w e k  t r zec iom ajow ych ,  
k tó rem i  w dniu  3 m a j a  m a j ą  być przy­
b r a n e  ba lkony,  wys ta wy i okna .

Za K om ite t  Głó wny  w Warszawie:
( --) J e r z y  Micha lski ,
( — ) J ó z e f a t  f tn d rz e jo ws k i ,  .
(— ) St.  Miklaszewski.

Za  K o m i te t  P ow ia t ow y w R a d o m sk u :
(— ) Wł. L a n d e c k i ,  K om is a rz  Rządowy,  
( — ) Ksiądz Ka noni k  M. J a n k o w s k i ,
(— ) St.  Muc ha , ,  In sp ekt o r  Szkolny ,
(— ) T. Dębski ,  Rejent ,
( —) Major  St. Wyczółkowski ,
( — ) Prof. ft. Sz w edo w sk i .

Program Uroczystości 
Trzeciomajowych w Radomku:

Dn ia  2 m a j a  godz.  19 — Caps trzyk  
u l icami  mias ta ;

Godz.  2 0 — U roczys ta  a k a d e m j a  w 
sali  „ K i n e m a ” .

Dn ia  3 m a j a  godz .  —  7 r a n o  he jna ł  
z wieży  ra tuszowej ;

Godz .  10 —  Uroczys te  n a b o ż e ń s t w o  
w kośc ie le  pa f j a ln ym  i ś w ią ty n ia ch  i n ­
nych  wyznań;

Godz .  11 —  de f i la da  na  p iacu  3 go 
Maja;

Godz .  15 —  ' z a w o d y  s p o r t o w e  na 
bo is ku  S t raży  Pożarnej .

Komi te t  Miejski  O b c h o d u  3 Maja w 
R a d o m s k u  a p e lu je  d o  wszystkich  miesz ­
k a ń c ó w  o wzięc ie udzia łu  w uroczys tośc i  
i s k ł a d a n ie  of ia r  do  p u szek  k w e s ta r z y  
w d n iu  3 i 5 m a ja .

W d ni u  św ię t a  3 m a j a  d o m y  p o w in ­
ny  być  u d e k o r o w a n e  f lagami  państwo-  
wem i ,  wy s ta w y,  b a lk o n y  i o k n a — przy­
o z d o b i o n e  g o d łe m  p ańs t w a ,  po r t re tami  
za łuż ony ch  m ę ż ó w  oraz  n a l e p k a m i  i 
c h o r ą g i e w k a m i  na  „Dar  N a r o d o w y ”.

Nalepki  t r z e c io m a jo w e  sp rz e d a je  Ko­
mi te t ,  k s i ę g a rn ia  p. D obr ze iew sk ie j  i 
p. Nowickiego .

Za  K o m i te t  Miejski  w R a d o m sk u :
(— ) Wł. Landeck i ,  Kom.  Rządowy,
(— ) J a n i n a  Fa lę cka ,
(— ) S ęd z ia  Z. Michałek,
(— ) W. Karmański ,
(— ) G. S z e n k le r  D y r . r 
(— ) Kpt.  St.  Mon iuszko ,
(— ) J .  J o p e k ,  Kier. B. P.,"
( —) St. Kowalsk i ,
(— ) Prof.  ft. Szwedowski .

— Pada podejrzenie. Fra nc isz­
kowi Kozakowi  (Kośc iuszki  3) s k r a d z i o ­
no w dniu 28 kwie tnia  w godzinach  
wieczornych  38 zł. 90 gr. gotówki ,  znaj­
du jącej  s ię w szaf  ę.

O kradz ież  pode j rzany  jes t  Mieczy'  
s ław Sadowski ,  zamieszka ły  w tymże 
domu.

Policja wszczę ła  dochodzenie.
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Uroczystość w Wąsoszu.
(pow. częstochowski).

c y  
kiego

W ub. n iedz ie lę  28 bm . na pó łnocno- 
schodnim k rańcu  p o w ia tu  C zęstochow  

W. jggo w pięknie  po łożonej wsi W ąso ­
wu o d b y ł a  s ię  podn ios ła  uroczystość  
^•letniej rocznicy bitwy pod W ąsoszem  
w p o s ta n iu  s tyczn iow em  r. 1863, połą- 
^ona z P ow ia tow em  Ś w ię tem  P. W.
I W. F-

2 upow ażnien ia  Pow. K om ite tu  W. 
f  i P. W- u roczys to ść  powyższą zo rga ­
nizował Kom itet O byw ate lsk i  z  w ielce  
usłużonym p ro b o szczem  parafji W ąsosz 
jj5, Spirro na czele ,  przy czynnej porno- 

Pow. K o m e n d a n ta  Zw iązku  S trze lec -  
go p. kpt. Respondka.
Już w g o dz inach  porannych  p rzy b ra ł  

Wąsosz bardzo  u ro c jy s ty  wygląd. Ze 
w szys tk ich  s tron  zaczę ły  zb ie rać  s ię  gro 
ma£Jy publiczności —  o raz  przym aszero  
wywać lub z jeżdżać  c ięża row em i au tam i 
oddziały s t rze leck ie ,  oraz  P. W. i W. F. 
zapełniając powoli wielki p lac  p rzed  ko 
ściolem parafjalnym.

Około godz. 9 i pół przybyły też  au 
tami i powozam i zaproszone  oficjalne 
osobistości i gośc ie  z C zęs tochow y  i o- 
jsolic Wąsosza — z p. S ta ro s tą  Pow iato  
wym Rogowskim, dow ódcą  dywizji p. 
g?n. S tach iew iczem  i p rezy d en tem  m. 
Częstochowy p. M ackiew iczem  na czele . 
W odległości paru  k ilom etrów  od b r a ­
my tryumfalnej, zbudow ane j  na krańcu  
wsj — witała  p rzeds taw ic ie l i  w ładz  — 
konna banderja  k rakusów  i pięknym kłu 
sem towarzyszyła im aż do m ie jsca ,  
gdzie zgromadzony pełny K om ite t  Oby­
watelski z ks. p roboszczem  Spirro  na 
czele oczekiwał d o s to jn y ch  gości u w rót 
bramy tryum falnej.

Przybyłych w itano  odpow iedn iem i 
przemowami i dźw iękam i orkiestry . Po 
odebraniu na rynku ra p o r tu  od k o m e n ­
danta całości zg rom adzonych  szeregów  
przez gen. S tach iew icza  — przeszli  go­
ście i publiczność do kościo ła  na u ro ­
czystą Mszę św., o dp raw ioną  p rzez  ks. 
proboszcza, który podczas  kazania  w 
pięknych i podniosłych s łow ach  naw iązu 
jąc do słów Ewangelji — o pokoju  — 
przedstawił uzasad n io n ą  p o trzeb ę  pop ie ­
rania czynnie m ora ln ie  i m a ter ja ln ie  
przysposobienia w ojskow ego i w ychow a­
nia fizycznego, gdyż tylko prrygotow a- 
nych do obrony, szanu ją  n iezaw sze  szcze  
rze i przyjaźnie usposobien i do R zeczy­
pospolitej Polski sąsiedzi. W dalszej 
części kazania w skaza ł  kaznodzie ja  na 
bezowocne wysłki pow stańców  w roku 
1863, którzy ginęli m asow o — nie m ając  
poparcia ca łego  s p o łe c z e ń s tw a  po lsk ie ­
go, rozbitego na p a r t je  i partyjki poli­
tyczne i wzywał, byśm y b io rąc  p rzykład  
z hisforji łączyli s ię  w zgodnej ,  h a rm o ­
nijnej i państw ow otw órcze j,  pracy dla 
Polski Wielkie w rażen ie  na w szystk ich  
zrobiły słowa p rzy rzeczen ia  zg rom adzo­
nych rzesz w łośc iańsk ich  pow szechnego  
oddania sił, zdrowia i m ien ia  dla P a ń ­
stwa. Msza św zakończona  zos ta ła  b ło ­
gosławieństwem i odśp iew an iem  pieśni 
„Boże coś Po lskę" .  P o d ć z a s  n a b o ż e ń ­
stwa przygrywała o rk ies t ra  wejskowa 
27 p. p. i śp iew a ł c h ó r  koście lny .

Po nabożeństw ie  w yruszył pochód  na 
odległy c m en ta rz  wiejski, gdz ie  spoczy­
wają prochy p o w stańców  z r. 1863. 
Wśród pięknych pagórków, na k tó rych  
T®zsiane były kapliczki Kalwarji Wąsów 
sklej—wił s ię  długi blisko na  2 km. po­
chód.

Na czele  pochodu  pos tępow ała  grupa 
Przedstawicieli w ładz  i gości, p o tem  de 
ie§acje z w ieńcam i, n a s tę p n ie  m aszero-  
Wa,V przy d źw iękach  o rk ies try  27 p. p. 
Prbrojone i ka rne  ko m p an je  s t rze leck ie ,  
P uton P. W. Leśników oraz  p lu ton kon 
j 1. ,• W. — Krakusów, w reszc ie  przy

zwiękach 2 innych o rk ie s tr  da lsze  or­
ganizacje P. W. i W. F. bez  broni oraz 
^  odzież szkolna, w końcu  m nogie  rze-  
' Ze młodzieży pozaszko lne j  i s ta rszych  

w ba rw nych  s t ro jach  ludo-wI°ści8n 
"'ych.

N iebo p rz e d te mmi

Na przygotow aną m ów nicę  w szed ł 
d y rek to r  P ań s tw . S em in a r ju m  Naucz, w 
C zęstochow ie  p. M atuszkiew icz  i w pięk 
nych s łow ach  podn iós ł  zasługi w w a l­
kach  o Wolność po leg łych  w bitw ie pod 
W ąsoszem  pow stańców , kończąc  ape lem  
w ytężenia  zb iorow ego wysiłku pracy  ży­
jącego  spo łeczeń s tw a  ku chw ale  i p o tę ­
dze  N ajjaśn ie jsze j R zeczypospolite j  Pol- 
s k ’ej.

Przy dźw iękach  hym nu państw ow ego 
i p rezen tow an iu  b roni p rzez  uzbro jone 
szereg i  złożyły d e le g a c je  w ieńce  na 
w spólnej mogile pow stańczej.

N a s tęp n ie  w szed ł  na m ów nicę  prof. 
II G im n. Państw , w C zęs to ch o w ie  p. 
Artymiak i po odczy tan iu  nazwisk p o ­
ległych powstańców, pochodzących  ze  
w szystk ich  s tanów  sp o łe c z e ń s tw a  po l­
skiego — naw oływ ał do w zięcia  z n ich 
p rzykładu  o fiarności i pracy b e z  różnicy 
s tanów , dla dobra  potęgi uw olnionego z 
p ę t  niewoli i w skrzeszonego  P aństw a  
Polskiego. Po  s łow ach: „Cześć  pam ięci 
bojownikom  o W olność” — ork ies tra  
zagra ła  m arsz  żałobny Szopena.

W końcu w szed ł na m ów nicę  p rz e ­
w odniczący O byw ate lsk iego  K om ite tu  
O b chodu  ks. Sp irro  i po krótkiej p rz e ­
m owie, odm ów ił  z u czes tn ik am i m o ­
dlitwy za spokój dusz pow stańców  i 
w szystk ich  bojow ników  poległych w licz 
nych walkach o W olność Polski, przy- 
czem  o rk ies tra  zagra ła  chora ł:  „Boże
coś P o lsk ę ” .

Sko le i na zap ro szen ie  K om ite tu  
p rzedstaw ic ie le  w ładz  i organizacyj, oraz 
zeb ran a  przy g robach  pub liczność  przy­
stąpili do wsypywania z iem i z mogiły 
pow stańców  do  worka, który oddano  
wkońcu w r ę c e  przedstaw ic ie l i  za rządu  
częs tochow sk iego  oddz ia łu  Związku Le- 
g jonistów. W po czą tk ach  cze rw ca  b. r. 
worek ten  zawieziony zostan ie  do  K ra­
kowa i łączn ie  z workami z ziem ią ze

w szystk ich  pobojow isk  ca łe j  Po lsk i —  
zroszone j  obfic ie  krw ią  bojowników o 
W olność i N iepod leg łość  —  da fu n d a ­
m en t  pod kopiec ku n ie śm ie r te ln e j  p a ­
m ięci i chw ale  W skrzesic ie la  Wolnej i 
Niepodległej już Polski — M arszałka 
Jó ze fa  P  łsudsk iego .

P o  u roczys tośc i  na c m e n ta rz u  p o ­
c h ó d  w rócił  do wsi, poczem  odby ła  s ię  
defilada  p rzed  p s ta ro s tą  Rogowskim i 
p. gen. S tach iew iczem .

Po rozw iązaniu  p o ch o d u  kuch n ia  po­
łowa w ydała  ob iad  żo łnierski dla s z e re ­
gów P. W. i W F., zaś  p rzedstaw ic ie li  
w ładz  i gości p rzy jm ow ał w sw ych  ko ­
m n a ta c h  gościnny i s e rd eczn y  ks. p ro­
boszcz .

Około  godz 15 aj rozpoczę ły  się  z a ­
wody o od zn ak ę  s t r z e le c k ą  i zaw ody e 
lim inacyjne  oddzia łów  Z. S.

Z grom adzen i  gośc ie  i m ie jscow e , o- 
raz  oko liczne  sp o łeczeń s tw o  z z a in te r e ­
sow aniem  śledz il i  p rzeb ieg  p ięknych po­
pisów  g im nastycznych  żeńsk iego  i m ę ­
skiego  o d d z ia łu  częs to ch o w sk ieg o  Z. S. 
oraz  g ie r  sp o r tow ych  i pokazowej lekcji 
p ię śc ia rs tw a

O koło  godz. 19-ej n a s tąp iło  w r ę c z e ­
nie dyplomów, nagród , o d z n a k  s t r z e le c ­
kich i legitym acyj O. S.

Z n a s ta n ie m  zm ie rzch u  zapa lono  o- 
n isko, przy k tó rem  poszczegó lne  o d ­
działy  popisywały  s ię  p iosenkam i obo- 
zowem i, m onologam i, o raz  tań cam i iu- 
dow em i, —  oklaskiw ani rz ę s iśc ie  przez 
widzów.

Późnym  w ieczo rem  zakończona  z o s ta ­
ła  c a ło d z ien n a  u roczystość ,  a szereg i  
au t osobow ych 1 c iężarow ych  odwiozły 
uczes tn ików  i gości do ich sadyb  ro­
dz innych .

W rozm ow ach  poszczegó lnych  grup 
i o sób  p o d n o szo n o  w ytęża jącą  p racę  ks. 
p roboszcza  Sp irro ,  k tó re j  tak  p iękne i 
ch lu b n e  ow oce widzieli wszyscy u c z e s t ­
nicy na  każdym kroku w czas ie  ca łego  
p rzeb ieg u  u ro czy s to śc i .

U c z e s t n i k

Normy subskrypcyjne Pożyczki Inwestycyjne]
dla pracowniKów umysłowych.

W związku z kończącym  się  t e rm i­
n em  subskrypcji  Pożyczki Inwestycyjnej 
p rzypom inam y norm y subskrypcyjne , u- 
s ta lone  dla pracowników um ysłow ych na 
z jeźdz ie  p rezesów  w ojew ódzk ich  komi­
te tó w  pracow niczych , zo rgan izow anych  
dla propagandy i dopilnowania  tej su b ­
skrypcji p rzez św ia t pracy.

Normy te  wynoszą: pracow nicy  z a ­
rab ia jący  poniżej 100 zł. m ies ięczn ie ,  
zostali zwolnieni z obow iązku  podp isy ­
w ania  Pożyczki Inwest. P racow nicy , z a ­
rab ia jący  od  101 do  200 zł., s u b sk ry b u ­
ją pa 100 zł. Pożyczki Inw est  w czem  
m ogą konw ertow ać  50 zł. Pożyczki Nar. 
P racow nicy, za rab ia jący  m ies ięczn ie  od 
201 zł. do  250 z ł ,  subsk rybu ją  P ożycz­
kę Inw est. w wysokości 200 zł., w tem  
100 zł. obligacjam i Pożyczki Nar. P r a ­
cownicy, k tó rych  pobory m ies ięczne  wy­
noszą  od 251 zł. do 300 zł., su b sk ry ­
bują po 200 zł., w tem  50 zł. ob l ig a ­
c jam i Pożyczki Nar. P racow nicy ,  z a r a ­
b iający od 301 zł. do  400 zł., su b sk ry ­
bują  po 300 z ł , w tem  50 zł Pożyczką 
Nar. P racow nicy , zarab ia jący  od  401 zł. 
do 460 zł., subskrybu ją  po 400 zł., za ­
rab ia jący  od  461 zł. do 550 zł. — po 
500 zł., za rab ia jący  od 551 zł. do 630

zł. —  po 600  zł., za rab ia jący  od 631 zł. 
do  700 zł —  po 700 zł.

Pracow nicy , za rab ia jący  od 701 zł. 
do 1000 zł., subskrybują  w wysokości 
jednom ies ięcznych  poborów z zaokrą 
g len iem  wzwyż do  w ie lokro tnośc i  100 
przy końców ce  u p o sażen ia  ponad  20 
z ło tych .

N ad  w ypełnień  e in  obow iązku oby­
w ate lsk iego  p rzez  św iat pracy, przy pod 
p isywaniu  Pożyczki Inwest. w edług  tych 
norm , czuw ają  liczne  lokalne  kom ite ty  
pracow nicze , k tórych s ieć  ob ję ła  cały  
kraj

P rz e d s ta w ic ie le  Nacz. Izby Adwok. 
i Nacz . Izby Lek. uchw aliły  w ezw anie  
do  subskrybow ania  Pożyczki Inw estycy j­
nej w w ysokości,  w jak ie j  adwokaci i 
leka rze  subsk rybow ali  Pożyczkę  Nar.

W subskrypcji  Pożyczki Inw est.  w e­
zm ą u d z ia ł  wszystkie  p rzeds ięb io rs tw a  
państwowe, k tó re  dek la ru ją  kwoty, od 
pow iada jące  k w o to m  subskrypc ji  P o ­
życzki Nar. z tem , że  50 proc. tej k w o ­
ty pokry te  z o s ta n ie  p o s iadanem i przez 
te  p rzeds ięb io rs tw a  ob ligac jam i P o ż y c z ­
ki Nar.

dy  N adzorczej  Zw iązku  w W arszaw ie  i 
Rady O k rę g o w e j  w C zęstochow ie .

W ybory  te  o d b y ły  s ię  w g lo s o w a ­
niu  t a jn e m .  J a k o  k a n d y d a ta  d o  R ady  
N a d z o rc z e j  w W arszaw ie  w y b ra n o  przy  
t ła c z a ją c ą  w ię k sz o śc ią  g łosów  d y r e k to ­
ra „ J e d n o ś c i "  p. D o liń sk ieg o .  K o n fe ­
r e n c ja  w ysz ła  z z a ło żen ia ,  że  sw oją  
p ra c ą  w „ J e d n o ś c i "  d o b rz e  s ię  z a s łu ­
żył na tu te js z y m  te re n ie ,
D o R ady  O k rę g o w e j  „ J e d n o ś c i "  w y b ra n o  
pp.: m e c  B o g o b o w icza ,  dyr. J a n a  D o ­
liń sk iego , sekr. Ig n a c e g o  L ew iaka , F ran  
c iszka  Lulę, A n to n ie g o  T u rn ia k a  i P io ­
tra  R u c iń sk ie g o ,  a z p o sz c z e g ó ln y c h  
Spó łdzie ln i pp. J a r m u ło w ic z a ,  D obosza ,  
R a c h o c k ie g o ,  W olsk iego .

P o z a te m  p o s ta n o w io n o  jak n a ju ro -  
czyście j  o b c h o d z ić  dz ień  s p ó łd z ie lc z o ś ­
ci, k tó ry  p rz y p a d a  na p ie rw szą  n ied z ie  
lę cz e rw c a .

W dyskusji ,  ja k a  s ię  toczy ła ,  z a b ie ­
rali g łos  pp . m ec .  B o g o b o w icz ,  dyr. 
D o liń sk i ,  Ignacy  L ew iak , P io tr  R uciń -  
ski, F ranc iszek  Lula , R o m u a ld  J a r m u -  
łowicz, P io t r  W a rm u z ,  J ó z e f  D obosz , 
M arjan  W o źn iak ,  kier. Ś l iw iński i wielu 
innych .

O b ra d y  trw a ły  o godz. 11 do  20 ej.

Obwieszczenie.
P isarz  H ip o te c z n y  Sek cji  I i -e j  p r z y  S ą ­

dz ie  G rod zk im  w  C z ę s to c h o w ie  o b w ie s z ­
cza, ż e  o tw a r te  z o s ta ły  p o s tę p o w a n ia  s p a d ­
k o w e  po zm arłych:

1)  ANTONINIE z B U G A JÓ W  S Z E W -  
CZY K O W EJ, JÓZEFIE z N A B IA Ł C Z Y K Ó W  
S Z E W C Z Y K O W E J  i ADAM IE S Z E W C Z Y ­
KU — w s p ó łw ła ś c ic ie la c h  7-16 n ie p o d z i e l ­
n y c h  c z ę ś c i  n ie r u c h o m o śc i  w e  w s i  W a le n -  
c z ó w ,  g m in y  O p a tó w ,  p o w ia tu  c z ę s t o c h o w ­
sk ieg o  p o ło ż o n e j ,  o z n a c z o n e j  N h ip o t e c z ­
nym 132-11 r e p .  h ipot .

9.) F R A N C IS Z K U -J Ó Z E F IE  B O R O W ­
S K IM — w ie r z y c i e lu  su m y  150C0 rubli i kau­
cji 1500 rub li  p o c h o d z ą c e j  z  w ię k s z e j  s u ­
m y 18000 rubli i kaucji 1800 rubli z a b e z p i e ­
cz on ej  w  d z ia le  IV p od  N 10 na  n ieru ch o -  
ści w  m ie ś c ie  C z ę s to c h o w ie  p o ło żo n e j ,o zn a  
cz o n e j  N h ip o teczn y m  986-II r ep .  hipot.

3) JÓZEFIF B1TNERZE — w ła ś c ic ie lu  
c z ę śc i  n ie r u c h o m o śc i  op isa n ej  w  d z ia le  
I w y k a z u  h ip o t e c z n e g o  pod l i terą  a, w  m. 
C z ę s to c h o w ie  p o ło żo n e j ,  o z n a c z o n e j  N h i ­
p o te c z n y m  1016-11 rep .  hipot.

4) W A L E N T Y M  MACH NIE WSK1M -  
w ła ś c ic ie lu  1-4 n ie p o d z ie ln e j  c z ę śc i  n ier u ­
ch om o śc i  w  m ie ś c ie  C z ę s t o c h o w ie  p o ło ­
żo n e j .  o z n a c z o n e j  N h ip o t e c z n y m  1180-11 
rep. hip.

T e rm in  za m k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w y z n a c z o n o  na d z ień  14 l i s t o ­
pada 1935 roku i w  tym  te r m in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  z g ło s ić  w  W y ­
d z ia le  H ip o te c z n y m  S ek c j i  I i -e j  w  C zęs to ­
c h o w ie  dla z g ło s z e n ia  s w y c h  p raw  p o d  
skutkami prek lu zj i .
m. C z ę s to c h o w a ,  dnia 29 k w ie tn ia  1935 r.

P isa rz  H ip oteczn y .

l e  zjazdu okręgowego Spółdzielni Spożywców*

z a s ło n ię te  ch m u ra -  
rozpogodziło s ię  i c ie szy ło  oczy u- 

Zestników —  odb lask am i w iosennego  
ja°^Ca w lufach karab inów , s z ab lach  i 
pleach Krakusów oraz b łyszczących  in- 
j j j ^ ^ h t a c h  o rk ie s tr  i h e łm a c h  s trażac-

st i P °  ^ ° ^ rz8 u trzy m an y ch  grobów  pow 
j aftę6w zbliżyli s ię  p rz e d s taw ic ie le  w ładz 

N egacje  o rgan izacy j  z w ieńcam i, pod 
wJas, gdy szereg i PW. i WF. i rzesze  

°scian rozc iągnę ły  s ię  w zd łuż  drogi 
C m entarnej.

W  ub ieg łą  n iedz ie lę  o b ra d o w a ł  w 
sa lach  Spółdzie ln i „ J e d n o ś ć "  o k rę g o w y  
z jazd Spó łdz ie ln i  S p o ży w có w  re jo n u  
częs to ch o w sk ieg o .  O b ecn i  w liczbie  o- 
gó ln e j  105 o só b  do  p re z y d ju m  j e d n o ­
g ło śn ie  zaprosili  pp . m ec .  B o g o b o w i­
cza, R. J a rm u ło w ic z a  i por. U ljańsk ie-  
go, rep rez .  s to w a rz y sz e ń  w o jskow ych .

S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła lnośc i  o g ó ln o ­
k ra jo w e g o  Z w iązku  S to w arzy szeń  S p o ­
żywczych zdaw ał je d e n  z w y b itn y ch  
sp ó łd z ie lcó w  d o b y  o b e c n e j  p. dyr. J a ­
s iński z W a rsz a w y ,  a z dz ia ła lnośc i  
m ie js c o w e g o  o d d z ia łu  —  kier. Ś liw iń­
ski. J a k  w y n ik a ło  ze sp ra w o z d a ń  ruch  
spó łdz ie lczy  szy b k iem i k ro k am i zdąża  
d o  za jęc ia  czo łow ego  s ta n o w isk a  w pra 
c a c h  g o s p o d a rc z y c h  k ra ju .  B ilans za 
rok 1934 z a m k n ię ty  zos ta ł  p o k a ź n ą  
n adw yżką .

N a  u w a g ę  zas łu g iw a ł  r e fe ra t  lu s tra ­
to ra  Z w iązku  R ew izy jn eg o  p. P ią tk o w ­

sk iego  o s ta n ie  S p ó łd z ie ln i  w p o w ie ­
cie częs to ch o w sk im . J a k  w ynika  z r e ­
fera tu ,  ruch  na wsi rozwija  się , lecz 
s to s u n k o w o  słabo , n a le ż y  p rz e to  na 
w ieś zw róc ić  s p e c ja ln ą  u w ag ę .

W dyskusji ,  ja k a  s ię  w yłoniła ,  z a ­
b ie ra ło  g ło s  w ie lu  m ów ców  i r e z u l­
ta ty  ro k u  u b ie g łe g o  je d n o g ło ś n ie  za 
tw ie rd z o n o .

W a ż n ą  sp ra w ą  na  p o rz ą d k u  o b ra d  
była z m ia n a  s t a tu tu  Z w iązku ,  d o  k tó ­
reg o  S p ó łd z ie ln ie  n a leżą .  W tej s p r a ­
w ie jedn i  d e le g a c i  w y p o w iad a l i  s ię  za 
zm ia n a m i ,  inni zaś  u t r z y m a n ie m  w m o  
cy o b o w ią z u ją c e g o  s ta tu tu .  W te j  sp ra  
wie po  p rz e m ó w ie n iu  pp. m ec .  B o g o  
bo w icza  i sek r .  L e w ia k a  j e d n o g ło ś n ie  
p o s ta n o w io n o  p rzy jąć  z m ia n y  s t a tu tu ,  
p rzez Z w ią z e k  z a p ro p o n o w a n e .

Do k o m p e te n c j i  z jazdów  o k r ę g o ­
w ych  n a le ż y  w y b ó r  k a n d y d a ta  d o  R a ­

Z iCHJiJtJ*
Potworne morderstwo.

W n a jba rdz ie j  od leg łe j  i bez lu d n e j  
dz ie ln icy  C ze rn iow iec  d o k o n a n o  p o tw o r ­
n e g o  m o rd e s tw a .

G czeń  g im n a z ja ln y  R udolf  S igurt  
p o szed ł  na  p a g ó re k  o b o k  to ru  k o le jo ­
w eg o  w te j  dz ie ln icy  o d lu d n e j ,  c e le m  
w y k o p a n ia  kilku m a ty c h  d rzew ek . W te m  
n a t ra f i ł  w g łęb o k o śc i  oko ło  20 cm . na  
jakiś  p rz e d m io t ,  o w in ię ty  w je d w a b n e  
o d p a d k i  su k n i .  G dy rozw inął ten  p a k u ­
n ek ,  o c z o m  je g o  p rz e d s ta w i ł  s ię  p o ­
tw o rn y  widok: g ło w a  g ład k o  o d c ię ta  od  
tu ło w ia  z w y d z io b a n e m i  o czy m a .  N a ­
ty c h m ia s t  z aw iad o m ił  o te m  kom isa r-  
ja t  policji w C ze rn io w cach ,  k tó ry  wszczął 
d a lsze  p o sz u k iw a n ia .  K opiąc  w pobliżu , 
zna lez io n o  rę c e  o w in ię te  rów n ież  w 
p o c ię tą  su k n ię  i ob ie  nogi zw iązan e  jed  
w a b n e m i  p o ń c z o c h a m i .  T u łow ia  n ie  
z n a lez io n o .

S tw ie rd zo n o ,  że  m o rd e r s tw a  d o k o ­
n a n o  m n ie jw ię c e j  p rzed  c z te r e m a  t y ­
g o d n ia m i .

N a m ie jsc u  n ie  zn a le z io n o  ś ladów. 
Z a m o rd o w a n ą  ok aza ła  się 27-le tn ia  M i­
n a  S ch ife r ,  k tó ra  w dn iu  13 m a rc a  o- 
p u śc i ła  d o m  i w ięcej n ie  w róciła .

WyKonanie wyroRo 
po 15 latach.

A leksander  M ućko z pod  O sso w ca  
żył w n iezgodzie  z są s ia d e m , F ra n c isz ­
k iem  P leszczyńsk im , k tó rem u  poprzysiąg ł  
z em s tę .  S ko rzys ta ł  t e ż  z p ierw szej o- 
kazji, by podm ów ić  dw óch  sw oich  zna­
jom ych ,  ludzi n iep ew n e j  konduity ,  do 

. zorgan izow ania  n a p a d u  rabunkow ego  na  
zn ien aw id zo n eg o  sąs iada . N apad  ud a ł  
się, a le  polic ja  wykryła spraw ców  i po-
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stawiła ich przed sądem doraźnym.  J e ­
den z uczestników napadu został s k a ­
zany na śmierć  i niezwłocznie stracony, 
dwuch pozostałych,  wśród nich Mućkę, 
skazano rsa bezterminowe ciężkie w ię ­
zienie.

Działo się to w r. 1920 podczas in­
wazji bolszewickiej  Niebawem Osso- 
wiec wpadł  w ręce bolszewików, którzy 
zająwszy miasto,  uwolnili z aresztu 
wszystkich więźniów. Mućko odzyskał 
więc wolność i skorzystał z tego, by 
zbiec na kresy i tam osiedlić się w No 
wych Iwaniczach,  pow. włodzimierskie­
go, pod zmienionem nazwiskiem,  jako 
Aleksander Skrzypiec.

Wkrótce sprowadził  tu  swoją żonę 
z kilkorgiem drobnych dzieci i rozpo­
czął nowe życie. Ponieważ był zdolnym 
majs trem murarskim,  powodziło mu się 
zupełnie dobrze,  a ponieważ przytem 
żył uczciwie i spokojnie, cieszył się 
najlepszą opinją. Po kilkunastu latach 
syn Mućki dorósł, odbył s łużbę wojsko­
wą, podczas której dosłużył się stopnia 
sierżanta.

W pamięci starego Mućki zatarły się 
już wspomnienia epizodu z r. 1920, kie­
dy zjawiła się w jego domu policja z 
nakazem aresztowania Jak  się okazało,  
w czasie przeglądania w jednym z są­
dów spisu osób poszukiwanych przez 
władze bezpieczeństwa wymieniono gło­
śno nazwisko Mućki. — Usłyszał je.ktcś 
z pośród przypadkowo zebranej w s ą ­
dzie publiczności i wskazał  obecne miej ­
sce  zamieszkania zbiega.

Mućkę aresztowano i odesłano do 
więzienia w Drohobyczu,  ce lem odc ie r­
pienia kary bezterminowego więzienia.  
Zrozpaczona żona Mućki zwróciła się 
do Prezydenta Rzeczypospolitej z pro­
śbą o ułaskawienie męża, motywując 
tern, że 15-letni pobyt na wolności pod 
groźbą wykonania stale grożącej kary, 
zrobił z niego uczciwego człowieka i 
wzorowego ojca rodziny, a więc cel po 
prawy przestępcy,  który ma na widoku 
przedewszystkiem wymiar sprawiedli­
wości, zos tał  już w pełni osiągnięty.

Śmiały napad bandycki.
Gospodarz Błażej Żaba wraz ze swą 

rodziną w jangrocie  pow. olkuskiego, 
został  nagle przebudzony wyrwaniem 
drzwi do mieszkania i wtargnięciem 5
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sprawców z czarnemi  szmatami  na twa 
rzy.

Bandyci zażądali od przestraszonego 
Żaby pieniędzy, rzeRomo wykopanych w 
jego polu. Dwuch napastników poczęło 
okładać Żabę gumami (jak stwierdzono 
w środku jednej był ołów) i usiłowało 
go zaprowadzić do sieni.

Na widok katowanego ojca, synowie 
Żaby 17-letni Jan  i 13 letni Stanisław 
stanęli  w jego obronie,  rzucając się na 
bandytów z laskami.  Jeden z napastni ­
ków wystrzelił do s tarszego z rewol­
weru, kula trafiła chłopca w rękę,  ra ­
niąc jednocześnie młodszego w ramię. 
Jęki  rannych chłopców zmitygowaly 
sprawców, którzy nic nie zabrawszy, 
zbiegli.

Zaalarmowana policja zarządziła na 
tychmias t  pościg.

Sprawców tego śmiałego napadu u 
jęto: Są to: Bolesław Zdrach,  Włady­
sław Marosrka,  Józef Pętl ica i Jan  Kuś 
—  znani złodzieje i awanturnicy z Jan- 
grota.

Zdrach jest pod zarzutem usi łowa­
nia zabójstwa, Maroszka jest  bra tem o- 
sławionego w swoim czasie bandyty.

ZE ŚW IAT A. 
Samobójstwo znanego 

hypnotyzera.
Znany hypnotyzer  węgierski ,  dr. fil 

fred Pethes  otruł  się lum ina lem pod 
wpływem rozstroju nerwowego.  S a m o ­
bójs two jego wywołało powszechne po 
ruszenie z powodu fantas tycznej  karje- 
ry, jaką  zrobił Pethes ,  będący w mło­
dości cz łonkiem orkiestry operowej .

Pew nego  dnia odkrył  on w sobie 
podczas  jazdy t ramwa jem zdolności

hypnotyzerskie .  Z w ybu chem wojny 
światowej  leczył Pethes  ciężko r an ­
nych żołnierzy hipnozą,  odbywając  
równocześnie s tudja  gimnazjalne.  Po 
ukończeniu  g imnazjum uczęszczał na 
wydział medyczny w Wiedniu,  gdzie 
też o t rzymał  stopień doktorski.  U n i ­
wersy te t  budapeszteński  nie chciał jed 
nakże  nost ryfikować dyplomu Pethesa,  
wobec czego pełnił on tylko funkcje 
felczera.

Do pac jen tów s łynnego  hypnotyze- 
ra, zaliczały się wysoko postawione o- 
sobistości,  minist rowie,  artyści, a rys to­
kraci, finasiści i t. d.

StrajK gospodyń 
w KalifornjL

W Los Angelos zastrajkowało 10.000 
gospodyń, wypowiadając walkę sklepom 
rzeia i ckim.  Sprawa oparła s ię o sekre­
tarza  rolniciwa Wallace, do którego 
zwrócili się rzeźnicy z prośbą o in t er ­
wencję,  dowodząc jednocześnie,  źe po­
niosą wielkie s t ra ty ,  gdy bobiety nie 
będą kupować mięsa.  Zorganizowane n a ­
tomias t  kobiety twierdzą,  i* zdołają dla 
idei pozyskać miljony kobiet  i sk ierują  
akcję prreciwko piekarzom rr e  gmikom.

MosKwa je parówKi.
„Lwiok" ,  czyli rząaowy t ru s t  fcio- 

Bków w Moskwie, zwiększa produkcję 
parówek, które  ukazały się tam pod 
nazwą „gor jacze sobaki®, co zostało 
żywcem przet łumaczone z angielskiego 
„hot  doga*.

Jeden z Amerykanów,  bawiących w 
Moskwie poddał myśl, aby na próbę 
zrobić 150 parówek i sprzedawać je w 
bułce. Parówki  odrazu miały takie po­
wodzenie,  że obecnie planowany j e s t  
wyrób 5.000 dziennie.

W A R S Z A W A  2 m a ja
6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e " .  6.33 P obudki 

do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50, 7 ô  
M u zy k a  z p ły t .  7.15 D z i e n n i k  porann y .  7'u
P r o g r a m  na d z i e ń  b i e ż .  7,50 „Wskazówfc; 
p r a k t y c z n e 11. 11.57 S y g n a ł  c z a s u  z VVars2 
O b s e r w .  A s tr o n .  12 00 H e j n a ł  z Krakowa 
12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  12,05 S łuchow i­
s k o  p t „ D w ie  p r z y s i ę g i "  K a z im ie r z a  Ko. 
n a j s k i e g o .  12.30 K o n c e r t  s z k o l n y  z Fiihar® 
W a r s z .  13.00 C h w i lk a  d la  k o b ie t .  13.05 Dzień 
nik  p o iu d n .  13 50 „Z r y n k u  pracy",  13.55 Wia 
d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k im .  15,35 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.45 K o n c e r t  z  W i ln a .  16.30 p 0. 
g a d a n k a  w  j ę z .  f r a n c u s k im .  16 45 Kwadrans 
s ł y n n y c h  a r t y s t ó w  !1(p ły ty ) .  17.00 Reportaż 
z K r a k o w a  17.15 T e a t r  W y o b r a ź n i .  17,55 
P o r a d n ik  s p o r t o w y .  18.CO P ie ś n i  w  wyk, A. 
v a n  V e e k .  18.15 S z k i c  l i t e r a c k i  18,30 Skrzyń 
ka o g ó l n a .  185o Z y c i e  k u l t u r a l n e  i artysty­
c z n e  s t o l i c y .  18 45 P ł y t y  19.07 P ro g ra m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y  19.15 W i a d o m o ś c i  rolnicze.  
19.25 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.35 Koncert. 
19.50 F e l j e t o n  a k t u a ln y  20 00 M uzyka  lekka, 
20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Jak pracu­
j e m y  i ż y j e m y  w  P o l s c e  21.00 K o n c e r t  sym 
f o n i c z n y .  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22 45 
M u z y k a  lek ka  i t a n e c z n a .  23.00 W iadom ości  
m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  l o t n i c z e j  23.05 Roz 
m o w y  z a n g i e l s k i e m i  s ł u c h a c z a m i  P .  R.

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T A “
Częstochowa, B. Joselewicza U.

vis a vis sklepu z Kapeluszami 
po d  K i e r u n k i e m  a b s o l w e n t a  szko­
ł y  c h e m i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  w  W ar 

s z a w i e  z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą .

100 proc. pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

Willa w ogrodzie o k o l o n a  św ierkam i
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r ą z ,  H o l .
D o  s p r z e d a n i a  — ia n io  n a  dogodnych  
w a ru n k a c h . E w e n t . d o  w y d z i e r ż a w i e n ia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

W i a d o m o ś ć :  L e k a rz -D e n ty s ta  MICHAŁ 
6REJN1EC w  C zęs to ch o w ie  II A le ja  24.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo"

ADAM KRECHOMIECKT.

Najmłodsi...
31 (powieść)

Przypomniała sobie swoją ucieczkę; 
s tanął  jej  w myśli Ju rek  z szyders twem 
na ustach,  z podniesioną szp icrutą  w 
ręce,  przeniknęła  ją obawa kary za 
ueieezkę, nowych prześ ladowań i upo­
korzeń.

P rzez  chwilę leżała jak  martwa,  
bez ruchu, aż nagle  łkanie  porwało ją  
gwałtowne,  łzy puści się z oczu s t ru ­
mieniem, a przes t rach coraz większy 
ogarnia..

Usiadła na łóżku, chciała wyskoczyć, 
uciec— sił zabrakło.  Uczuła nagle  o ta­
czające j ą  ramiona panny Malickiej,  
posłyszała j e j  tkl iwe wyrazy i obie r ę ­
ce zarzuciła jej na szyję.

— Nie dajcie mnie! nie dajoie! — 
szepnęła po chwili g łosem st łumionym.

— Nie bój się, dziecko, nie bój się! 
mówiła Marjanna,  do głąbi wzruszona— 
nikt  cię odemnie nie weźmie.  Boże mój! 
b iedniątko.  Nie płaczże już, nie płacz, 
jeszcze ci to zaszkodzi.

Gładziła jej  włosy i czoło, chu stec z­
ką  ocierała oczy, poprawiała poduszki,  
otulała i uspoiwszy,  ułożyła wygodnie.

Ola uśmiechała się do niej przez 
łzy,

—  Nie dajcie mniej nie dajcie!— po­
wtarzała cichutko i nie puszczała ręki 
panny Marjanny,  ściskając ją  w obu 
drobnych swych dłoniach.

Sipajłło,  mimowolny świadek tej 
sceny,  z pewnem zrazu rozdrażnieniem,  
pilnie słuchał.

— Ktośby mógł powiedzieć — mru­
czał n iechętnie— żeśmy tę dziewczynę

katowali ,  czy co? Szczególna rzecz, ja ­
kie to dziwaczne s tworzenie.

Długo t rwało,  zanim panna Malicka 
zdoła uspokoić Olę. Nie odeszła od łó­
żeczka, dopóki spłakana dziewczynka 
nie usnęła w je j  objęciu.  I jeszcze 
chwilę za t rzymała  się przy niej ,  zapo­
minając o Sipajlle,  pat rząc z rozrzew­
nieniem, jak  nerwowe drg*n*e w s t r z ą ­
sało wynędzniałem ciałem Oli, a usta 
jej  krzywiły się przez sen do płaczu,

Sipajłło prsemyśliwal  tymczasem nad 
sytuacją.  Po pewnem z a i t a n o w ien u  
okazywała s ię ona lepszą niż z po ­
czątku.

Przywiązanie  Oli do panny Malic 
kiej i oświadczenie stanowcze staruszki,  
iż s ierotę  chce na zawsze przy sobie 
zatrzymać,  podawały panu Sipajlle do 
brą  sposobność do obrócenia tej sprawy 
na własny pożytek.  Postanowił  on t e ­
dy prawa swe do opieki nad Olą pod­
nieść raz jeszcze z należytą  siłą, a na­
s tępnie,  skoro już ten dowód czułego i 
sz lachetnego serca  okaże się do s ta tecz­
nym, gdy s taruszka widocznie mocno 
do dziecka przywiązana,  przes t raszy się 
tej  stanowczości i zechce łagodną per  
swazją lub prośbą  zagodzić sprawę,  
wówczas dopiero miał Sipajłło uczynić 
us tępstwo,  lecz zażądsć w zamian cen­
nego pośreednictwa i poparcia panny 
Marjauny wobec Gzarnoszyńskich.

Skoro więc tylko Malicka wyszła 
z izdebki Oli, pan Jęd rzej  na tychmias t  
przys tąpił  do rzeczy i ułożony program 
działania wykonał  z całą dyplomatyczną 
zręcznością.

— Z początku był  niezmiernie s t a ­
nowczy i surowy w ocenianiu swoich 
obowiązków względem Oli.

Bóg sam — powtarzał ,  bijąc się w 
piers i— powierzył  mi tę  s ierotę.  J a  tej  
tej  opieki wyrzec się, proszę łaski, nie 
mogę i n ik t  mi jej  odebrać niema 
prawa.

Jeżel i  Jurek przez  swawolę uczynił  
temu biednemu dziecku krzywdę,  to ja, 
panie teo, krzywdo tę  wynagrodzić 
muszę,  bo inaczej sumienieby mię  g r y ­
zło do śmierci .  J a  panie teo, tę  Olę, 
jak moją własną córkę wychowywać t e ­
raz będę,  dalibóg, proszę łaski!

I  stało się wkrótce to, co przewidy­
wał Sipajłło.  Gdy w godzinę potem wy­
jeżdżał  z Jurpola,  mógł  spokojnie s p o ­
glądać w przyszłość, czując, że pozosta­
wia za sobą wpływową orędowniczkę 
sprawy swojej i Ju rk a ,  z jednaną us tęp ­
s twem opieki nad Olą.

— Już j a  tam panie Jędrzeju  — za 
pewniła go na wyjezdnem panna Mal i­
cka— w niczem wam przeszkadzać nie 
będę,  a jeśl i  w czem będę mogła, do­
pomogę. Może też i macie słuszność, 
że J u r e k  się zmieni,  gdy się go z do­
mu odds; a jeżel i  chłopak zdatny,  to 
niech idzie wyżej.  Co się tyczy Słobo- 
dy, powiem panu Romanowi,  a i panu 
marszałkowi  szepnę,  to was pewnie nie 
minie.

— Słuszna rzecz, panie t e o —dorzu­
cił pan Jęd rzej .  — Stary  s ługa Czarno- 
szyńskieb,  z dziada, pradziada,  wstyd,  
aby marniał  u jakiegoś  tam pędziwia­
tra,  Barskiego.

—  Pewnie,  pewnie— zakończyła pan­
na Malicka, rada,  że się tak  wszystko 
pomyślnie ułożyło i że już jej n ik t  Oli 
nie będzie chciał  odbierać.

Od tego czasu rekonwalescencja 
dziewczynki coraz raźniej  postępować 
zaczęła; siły się wzmagały,  zdrowie 
wracało.

W kilka dni potem Ola mogła już 
wstać z łóżka i o własnych s iłach przejść 
do drugiego pokoju, a od tego czasu 
wszystko też w życiu panny Malickiej 
wróciło do dawnego t rybu.  Już znowu 
co rana,  skoro  świt, rozlegało się na 
jurpolskim dziedzińcu przenikl iwe wo­
łanie panny Marjanny,  k tóre było h a ­

słem, budzącem całą służbę do pracy 
Przygotow yw an ie  kawy i odprawianie 
modl itw porannych odbywało się także 
w zwykłym porządku,  tylko z t ą  różnicą, 
źc obok panny Malickiej ,  Da mały m sto­
łeczku usiadała Ola i wielkiemi zr*2», 
nieo zdziwionemi  oczyma, p r z y p a t r y w  
ła się wszystkim obrządkom swojej no­
wej a już  bardzo ukochanej  opiekunki-

Odtąd naj lepsza  kawa i grzaneczki 
sporządzane były w podwójnej  ilości

— To dla Zygmusia,  a to dla pta­
szyny— szeptała panna Marjanna,  usta* 
wiając garnuszki w kominka.

Stosunek Oli z panną Malicką długo 
żadnej nie ulegał  zmianie.  Ola mówi; 
ła mało, słuchała zaś bardzo uważnie i 
pilnie przyglądała się wszystkiemu- 
Z początku nie wszystko rozumiała, co
mówiła jej pannh Marjanna; zwolna dc
piero  uczyła się jej  mowy i nieśmial® 
odpowiadała na pytania,  k tórych t r e ś c i  
z  wysi łkiem domyślała się z a l e d w i e .  
Ale tzułość s taruszki  i jej  pieszczoty, 
k tórych nie szczędziła Oli, ośmielały jł 
z dniem każdym więcej.

Wkró tce  zaczęła s am a  zadawać pf' 
tania,  prosząc o wyjaśnienie niezrozu' 
raiałych j e j  wyrazów lub rzeczy.  Z8®; 
kn ię t e  dotychczas serce,  zwolna, stop­
niowo otwierhło się przed tą,  która do­
brocią swą i łagodnością wzbudzała 
niej n ieograniczone zaufanie.

Nieraz,  gdy siedząc przy pannie 
lickiej, na swoim stołeczku, z gł°ffI* 
opa r tą  o jej  kolana,  za tonęła w myślą®.; 
to jej  się zdawało, że przeszłość 'ffr°e.1 
ła i źe t a  dłoń, k tó ra  zlękka dotykał 
się je j  czoło i g ładzi ła włosy,  to r« 
je j  ukochanej  matki ,  śpiącej m 8 r ^ .  
pod oksanińską mogiłą.  Wówczas w obi 
swe dłonie porywała tę chudą, pomarz 
czoną rę kę  i cisnęła do ust  namiętn1 -

d. c. n.
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